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pomocne w pracy nauczycjel-

poprawy jakości papieru na- 
jednak poważne przeszkody, 
one głównie z ogólnych trud-

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego” Już 
od dłużnego czajsu Zabiegała o poprawę 
jakości papieru. „Głos Nauczycielski” re­
dagowany był dstychczas — podobnie jak 
pisma codzienne — na. papierze gazeto­
wym. W związku z tym strona graficzna 
pisma pozostawiała ■ wiele do życzenia. 
Czytelnicy nasi skarżyli .się, że druk pi­
sma jest często mało czytelny, zdjęcia 
niewyraźne i że zła jakość papieru utru­
dnia kompletowanie roczników i zbiera­
nie najciekawszych artykułów, które mo­
głyby być 
skiej.

Sprawa 
potykała 
Wynikały 
ności papierowych na rynku krajowym, 
jak również j z faktu, że polepszenie 
gatunku papieru musiałoby z kolei po­
ciągnąć za sobą znaczną podwyżkę kosz­
tów wydawniczych.

Nasi czytelnicy w licznych listach do 
redakcji, w szczególności zaś podczas 
trwania tegorocznego konkursu „Co i jak 
czytamy” postulowali, ażeby polepszyć 
jakość papieru nawet, kosztem podwyż­
szenia ceny pojedyńęzych numerów 
„Głosu”.

W tej sytuacji Zarząd Główny ZNP, 
na wniosek redakcji,, wystąpił do Zarzą­
du Głównego RWŚ „Prasą” z prośbą 
o przydzielenie lepszego gatunkowo pa­
pieru, wysuwając jednocześnie propozycję, 
ażeby w związku z wyższymi 
podwyższyć cenę sprzedażną 
egzemplarza „Głosu” z 70 na 80

kosztami 
jednego

gr
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przed nowym

dla działalności 
Między innymi 
KC PZPR — W. 
z udziałem mini-

WSP

ASZE ludowe 20-lecie stało się 
okresem narodzin i gwałtownego 
rozwoju nie . tylko dla licznych 
działów przemysłu, fabryk, ko­
palń. hut, zakładów i przedsię­

biorstw. nie tylko dla wielu dziedzin na­
szej socjalistycznej kultury, lecz także 
dla niektórych typów i rodzajów szkół za­
wodowych oraz wyższych uczelni.

Wyższe szkoły pedagogiczne, jako aka­
demickie uczelnie nauczycielskie, należą 
do tego ogniwa naszego szkolnictwa, które 
cały swój byt i rozwój zawdzięczają bez 
reszty Polsce Ludowej. Najstarsze z nich, 
krakowska i gdańska liczą sobie dopiero 
po 18 lat, katów;eka 14, opolska świecić 
będzie w tym roku swoje pierwsze dzie-r 
siec;olecie, natomiast w Rzeszowie obser­
wujemy zaledwie wstenne stadium orga­
nizacyjne maiacej tam Powstać w. przy­
szłości samodzielnej szkoły pedagogicznej, 
związanej dziś jeszcze węzłami zrozumia­
łej zależności z uczeln'n krakowską.

W 1963-64 roku uczyło sie na studiach 
dziennych w tych szkołach (na wszystkich 
kierunkach i wydziałach) 5454 studentów 
oraz na studiach dla pracujących 6777 na­
uczycieli. Opuściło je 1270 absolwentów 
(575 ze studiów dziennych, 475 — zaocz­
nych i 220 — wieczorowych). Część stu­
dentów, zdobywśży w okresię przedwaka­
cyjnym absol-btorium, przełożyła czekają­
cy ich egzamin końcowy na okres jesien­
no-zimowy

Rok ten stał się'dla WSP z pewnych 
Względów rokiem fortunnym. Nie tylko 
dlatego ż? uruchomiły one pó raz pierw­
szy u siebie studia doktoranckie na wy­
działach fjjologiczno-historycznych i 
pwyrodniczo-geografięznyćh i nie tylko z 
tego wzeledu. że uczelnia katowicka uzy­
skała jako pierwsza, w ślad za humanis­
tycznymi i geogr^fwznb-biologic-nymi wy_ 
działami wszystkich WSP prawo prowa­
dzenia doktoratów w zakresie matematyki, 
fizyki i chemii, co w sytuacji deficytu ka­
dry naukowej na tych kierunkach ma dla 
szkół na-zych duże znaczenie, ale także 
dlatego, że w Katowicach wypuszczono 
Pierwszych absolwentów unikalnego kie-

ju studiów napłynęły natychmiast zgłosze­
nia z wielu okręgów’ i szkół. Inicjatorzy 
i twórcy studiów w zakresie wychowania 
technicznego, zwłaszcza rektor prof dr J. 
Pieter i prof.
współpracownicy, 
podjętego dzieła, 
zorganizowała w ubiegłym roku w War­
szawie punkt konsultacyjny, w bieżącym 
zaś roku w Rzeszowie, gdzie prowadzone 
będą cztery kierunki studiów: filologia 
polska, matematyka, wychowanie techni­
czne i fizyka.

Rok 1964/65 zainaugurują dwie nasze 
uczelnie otwarciem nowych kierunków 
studiów: w Gdańsku — filologii rosyj­
skiej, a w Opolu — chemii. Przewidywane 
jest uruchomienie również mechanicznego 
kierunku studiów. Ministerstwo Oświaty 
wespół z grupą profesorów stołecznej po­
litechniki podjęło prace nad planami i 
programami studiów ogólnozawodc-wych 
(mechanicznych, elektrycznych), pragnąc 
wyjść naprzeciw trudnościom szkolnic­
twa zawodowego w zakresie kadr nauczy­
cieli przedmiotów ogólnozawodowych. jak 
mechanika, maszynoznawstwo ogólne, e- 
lektrotechnika, rysunek techniczny. Do 
nódi^cia takiej pracy zobowiązało nas 
XI Plenum KC PZPR, licząc się z. dużym 
i trwałym zapotrzebowaniem przemysłu 
na kadry inżynierskie, co uniemożliwi 

....... .............. .... lub poważnie utrudni choćby częściowe 
runku studiów, jakim jest wychowanie . tylko angażowanie tych specjalistów do 
techniczne. Do pierwszych w dziejach poi- pracy w rozwijających się dynamicznie 
skiego szkolnictwa magistrów tego rodzą- szkołach zawodowych.

Zarząd Główny RWS „Prasa” odniósł 
się przychylnie do tej prośby. Przyznano 
„Głosowi” lepszy gatunkowo papier i u- 
stalono cenę 80 groszy za pojedyńczy eg­
zemplarz — jakkolwiek wzrost kosztów 
znacznie przekracza zwiększone z pod­
wyższonych opłat dochody.

Powyższe decyzje Zarządu Głównego 
RSW „Prasa” wprowadzone zostaną w ży­
cie w IV kwartale bieżącego roku. Po­
cząwszy zatem od 40 numeru wychodzą­
cego z datą 4 października 1964 roku, pi­
smo nasze drukowane będzie na lepszym 
niż dotychczas papierze. Cena jednego 
egzemplarza „Głosu” w sprzedaży komi­
sowej (w kioskach „Ruchu”) wynosić bę­
dzie 80 gr.

Niezmieniona jednak zostanie w bieżą­
cym roku cena prenumeraty. Czytelnicy, 
którzy zaprenumerowali „Głos” na IV 
kwartał nie będą wnosić dodatkowych 
opłat. Cena prenumeraty ulegnie zmianie 
dopiero z dniem 1 stycznia 1965 roku 
i wynosić będzie: kwartalnie .— 10,40 zł, 
półrocznie — 20,80 zł i rocznie — 41,60 zł.

Zawiadamiając o tych pozytywnych 
zmianach, chcielibyśmy podkreślić, że 
dokonane one zostały dzięki poparciu na­
szych starań przez czytelników, dzięki 
pomocy ZG ZNP oraz zrozumieniu, jakie 
dla spraw nauczycielskich znaleźliśmy 
w naszym wydawnictwie „Prasa Krajo­
wa” j Zarządzie Głównym RSW „Prasa”.

Życzymy naszym Czytelnikom dobrej 
lektury „Głosu” w nowej szacie i dal­
szego pogłębiania wzajemnej 
i współpracy między redakcją 
i wszystkimi członkami ZNP.

więzi 
,Głosu”

rokiem 

akademickim

dr M. Janusz 
mogą być 
Placówka

oraz ich 
dumni z 

katowicka
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S Omówieniu zadań sekcji związkowych w 
pracy ZNP, przedyskutowaniu warunków 
dalszej ich aktywizacji, a także sprecyzo­
waniu form ich współdziałania z ogniwa­
mi Związku — poświęcono naradę (18 
września br.) w Zarządzie Głównym. 

. Wz ęlj w niej udział kierownicy wydzia- 
? łów • pedagogicznych i pracy społeczno- 
i oświatowej z okręgów oraz przewodniczą- 
1 cy i sekretarze centralnych sekcji związ- 
i kowych.| Otwierając obrady wiceprezes — kol. 
i M. Rataj poinformował, iż w okresie od 

czerwcowego plenum ZG ZNP poczynio­
no starania mające na celu stworzenie 

właściwych warunków 
ideowo-pedagog:cznej.
odbyło się u sekretarza 
Jarosińskiego spotkanie 
stra oświaty — W. Tułodzieckiego i człon­
ków Sekretariatu Zarządu Głównego.

W czasie tego spotkania zaakceptowa­
no program samokształcenia związkowe­
go, omówiono warunki jego realizacji 
oraz wymieniono poglądy na temat roli 
ZNP w pracy ideowo-pedagogicznej 
wśród nauczycieli. Zadania te będą sy­
stematycznie wzrastały. Zwłaszcza ogro­
mna rola przypada organizacji związko­
wej w kształtowaniu postaw nauczyciela, 
jego poglądów na zagadnienia polityczne 
i społeczno-gospodarcze.

Odbyło się również spotkanie z mini­
strem oświaty w celu omówienia form 
współdziałania.

W referacie stanowiącym wstęp do dy­
skusji na naradzie — sekretarz Zarządu 
Głównego, St. Krawcewicz podkreślił, iż 
1 obecny etap reformy szkolnej, etap pra- 

1 stycznego wprowadzania jej do szkoły, 
\ stawia przed sekcjami nowe zadania: za- 
i miast dorywczych prac nad poszczególny- 
J mi problemami istnieje potrzeba systema. 
i tycznego konfrontowania aktualnej pra- 
1 ktyki pedagogicznej z potrzebami społe- 
J cznymi oraz poszukiwanie nowych, lep- 
e szych rozwiązań. Do tego zaś potrzebne 
J są zespoły specjalistów, skupionych w po- 
J szczególnych sekcjach. Im bardziej bo- 
4 wiem będzie fachowe i pogłębione sta- 
4 nowisko ZNP w węzłowych sprawach 
4 oświaty i wychowania, tym skuteczniejszy 
będzie jego wpływ na szkołę oraz warun­

ki życia i pracy nauczycieli.
W działalności sekcji wyróżnić można 

\ — stwierdził kol. Krawcewicz — trzy za- 
’. sadnicze zakresy problemowe. Należą do

Wyższe szkoły pedagogiczne od kilku 
lat przekształcają stopniowo profil swych 
specjalności, dążąc w miarę możliwości 
do zwiększania przyjęć na matematyczno- 
fizycznych i technicznych kierunkach stu­
diów oraz do odpowiedniego zmniejszenia 
liczby studentów na specjalnościach hu­
manistycznych niedeficytowych, do któ­
rych należą przede wszystkim historia 
i pedagogika.

Rozpoczęte po XI Plenum KC prace nad 
wykonaniem zaleceń dotyczących skróce­
nia studiów na tych kierunkach, na któ­
rych to okaże się możliwe bez uszczerbku 
dla zdobywanych kwalifikacji, nie zostały 
jeszcze zakończone. Analizy planów i 
programów studiów, jakich dokonały ze­
społy rzeczoznawców uniwersytetów i wyż­
szych szkół pedagogicznych, doprowadziły 
do poglądu, iż skrócenia takiego nie da się 
dokonać na wszystkich kierunkach stu­
diów (nie jest ono no. możliwa na kierun­
kach neofilologicznych, na filologii pol­
skiej, na biologii i innych), jeśli nie chce 
się dopuścić do obniżenia poziomu lub do 
daleko idącego zwężenia przygotowania 
naukowo-pedagogicznego absolwentów 
tych wydziałów i kierunków do zawo­
du nauczycielskiego.

| Dotychczas jedynie zespoły matematy­
ków i fizyków opracowały plany cztero­
letnich studiów nauczycielskich (tzw. o- 
gólnych), które od początku 1964-65 roku 
we wszystkich uniwersytetach i wyższych 
szkołach pedagogicznych wejdą sukcesyw­
nie w życie. Studia te będą niewątpliwie 
wymagały intensywniejszego wysiłku niż 
dotychczasowe pięcioletnie, ale — jak 
stwierdzają twórcy nowych planów — za­
pewnią one, mimo skrócenia czasu, dobre 
merytoryczne przygotowanie do pracy, 
pod tym bowiem kątem widzenia dokona­
no doboru przedmiotów, określono konie­
czne wykłady, ćwiczenia, pracownie, prak­
tyki, zaliczenia, kolokwia i egzaminy.

Wyższe szkoły pedagogiczne od po­
czątku swego istnienia pracują w bardzo 
trudnych warunkach lokalowych. Trzy 
z nich (gdańska, katowicka, krakowska) 
wykorzystują do ostatecznych możliwości 
swoje skromne i bardzo wysłużone po­
mieszczenia. Szkoła opolska, choć dyspo­
nuje nowoczesnymi pomieszczeniami dy­
daktycznymi, dobrze wyposażonymi pra­
cowniami i laboratoriami, nie może rów­
nież szerzej się rozwinąć, ponieważ domy 
studenckie są na jej potrzeby za szczupłe. 
Z powodu znanych trudności ekonomicz­
nych-kraju nie udało się rozpocząć tych 
inwestycji w bieżącym pięcioleciu. Plan 
na okres 1966—1970 pozwoli na ich pełną 
realizację lub daleko idące zaawansowa­
nie.

W takich oto niełatwych warunkach 
nasze uczelnie pedagogiczne rozpoczynają 
swój nowy rok pracy. Młodzieży pragną­
cej się uczyć w WSP jest pod dostatkiem, 
z każdym rokiem więcej. Właściwie jedy­
nie na fizyce, chemii 
nicznym trzeba było 
miny wstępne także 
Należy stwierdzić, iż 
coraz liczniej wybiera sobie nasze uczel­
nie nauczycielskie, lecz także coraz natar­
czywiej szturmują do ich bram młodzi, 

i wychowaniu tech- 
zorganizować e”za- 
w drugim terminie, 
nie tylko młodzież

nich przede wszystkim problemy związa­
ne z kształtowaniem pedagogicznej i or­
ganizacyjnej koncepcji szkoły; uczestni­
czenie w pracach badawczo-naukowych i 
popularyzacja przodujących osiągnięć 
Szkolnictwa; udział w pracach w zakre­
sie dokształcani i samokształcenia nau­

SEKCJE ®
czycieli oraz doskonalenia praktyki peda­
gogicznej.

Obecnie stopień zaawansowania reformy 
szkolnej jest różny w poszczególnych ty­
pach szkół. I tak np. przed Sekcją Szkol­
nictwa Zawodowego i Sekcją Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli stoi jeszcze zada­
nie przygotowania stanowiska Związku w 
podstawowych założeń ach organizacyjno- 
programowych szkolnictwa. Natomiast in­
ne sekcje powinny koncentrować uwagę 
wokół propozycji ulepszeń programów, 
podręczników, wokół warunków realizacji 
reformy szkolnej.

Niewątpliwie podstawową rolę w pra­
cy sekcji odgrywają sekcje centralne i 
okręgowe. Mają zresztą ku temu większe 
możliwości. Jednak w wielu przypadkach 
— ze względu na specyfikę — celowe jest 
powoływanie, w miarę potrzeb i możli­
wości, sekcji powiatowych.

Istotną cechą sekcji jest działanie w 
zakresie określonego typu szkolnictwa. 
Ale istnieją problemy o charakterze bar­
dziej ogólnym (np. trudności wychowaw­
cze, problem laicyzacji, pozycja nauczy­
ciela w społeczeństwie), domagające się 
również zajęcia stanowiska przez aktyw 
sekcyjny. Poważny powinien być udział 
aktywu sekcji — stwierdził kol. Krawce­
wicz — np. w prowadzonej na łamach 
prasy ogólnej dyskusji na różne proble­
my dotyczące pracy szkoły.

I jeszcze jedna sprawa: sekcją, uczest­
nicząc w kształtowaniu profilu oświaty i 
wychowania, muszą przygotowywać wnio­
ski i postulaty, opracowywać swoje sta­
nowisko z dużą odpowiedzialnością. Z 
drugiej jednak strony chcą być przekona­
ne, że ich zdanie się liczy, że ich opinie 
brane są pod uwagę.

czynni nauczyciele, zwłaszcza absolwenci 
studiów nauczycielskich, chcący uczyć się 
dalej.

Na 1760 miejsc na I roku studiów dzien­
nych zgłosiło się do egzaminu wstępnego 
(w pierwszym terminie) aż 2594 kandyda­
tów, z czego: ha 685 miejsc na wydziałach 
filologiczno-historycznych 1361, czyli Po 2 
kandydatów na jedno miejsce, na 145 
miejsc na wydziale geograficzno-biologi- 
cznym 267, czyli prawie po 2 kandydatów 
na jedno miejsce oraz na 930 miejsc na 
wydziałach matematyczno-fizyczno-chemi- 
cznych wszystkich uczelni 966 kandyda­
tów, czyli właściwie po 1 kandydacie na 
jedno miejsce. Po lipcowych egzaminach 
przyjęto 1527 osób, pozostałe 233 osoby 
przyjęto po drugim egzaminie we wrześniu. 
A jak było z przyjęciami nauczycieli?

Według stanu z dnia 20 lipca bieżącego 
roku na 1110 miejsc, jakie oddaliśmy do 
dyspozycji I roku studiów zaocznych, do 
egzaminu przystąpiło 2246 nauczycieli, 
czyli ponad 200 proc., przy czym do uczel­
ni- gdańskiej, jedynej uczelni tego typu w 
północnej części kraju, na 320 miejsc zgło­
siło się aż 1211, a do egazminu przystąpiło 
894 nauczycieli. Ponieważ przyjęto 353 
osób, czyli o 38 więcej niż przewidywał 
plan, 536 nauczycieli nie dostało się z róż­
nych powodów na studia zaoczne. Fakt 
ten jest bardzo charakterystyczny. Świad­
czy on mianowicie nie tylko o wzrastają­
cej liczbie nauczycieli szkół podstawo­
wych, którzy pragną dostać się na wyższe 
uczelnie pedagogiczne, lecz także obrazuje 
niezwykle trudną sytuacje uczelni zmu­
szonych przeprowadzać egzamin oraz wy­
konywać szereg czynności organizacyj­
nych dla tak wielkiej liczby zdających.

Wydaje się. iż dopóki uniwersytety nie 
zdejmą z WSP części tych zadań i nie 
umożliwią absolwentom SN, podobnie jak 
to uczyniły WSP, kontynuowania studiów 
zaocznych trybem nieco skróconym (4-let- 
nim), dopóty Wyższa Szkoła Pedagogicz­
na w Gdańsku, a także szkoła krakowska 
i inne, będą musiały odmawiać przyjęcia 
na studia wielu nauczycielom. Faktyczne­
go stanu rzeczy nie zmieni postulowana 
zasada skierowań na studia, czyli dokony­
wanie selekcji kandydatów przez władze 
szkolne. W takim przypadku bowiem 
oszczędzilibyśmy wprawdzie ubiegającym 
się o dopuszczenie na studia nauczycielom 
trudów wyjazdu do uczelni na egzamin, 
a uczelni kłopotu z przeprowadzaniem 
egzaminu, ale faktem urzędowej odmowny 
zrazilibyśmy niejednego na zawsze do 
studiów, bardziej nawet niż sprawić to 
może niepowodzenie na egzaminie albo 
decyzja uczelni o nieprzyjęciu na studia 
z braku miejsc. W nowym roku szkolnym 
powinniśmy szukać rozwiązania tego nie­
łatwego problemu.

Jakkolwiek trzeba się liczyć z manife­
stowaną przez nauczycielstwo chęcią kon­
tynuowania studiów, to jednak za najważ­
niejsze swoje zadanie uznać musimy tro­
skę o tych, którzy zostali już do naszych 
szkół przyjęci, aby możliwie najwyższy 
ich odsetek ukończył studia w przewidzia­
nym terminie. \

Sprawność studiów na WSP w ostatnich 
latach podniosła się wyraźnie. Analizo­
wano te złożone problemy na krajowych 
zjazdach rektorów w 1963 i 1964 roku. 
Były one wielokrotnie przedmiotem ana­
liz senatów i rad wydziałów uczelni. Moż­
na mieć latem nadzieję, że nowy rok zą-

Tak więc zadania sekcji są bardzo po­
ważne i trudne. Ich realizacja wymaga 
określonych warunków. Nic więc dziw­
nego, że kol. Krawcewicz poświęcił w 
swym referacie dużo uwagi organizacji i 
warunkom pracy sekcji.

Prawda to powszechnie znana, iż efek­

Mroźnym
ogniwem
pracy związkowej
ty pracy zależą od osobistych' zaintereso­
wań ludzi w nią zaangażowanych. Dla­
tego też wśród wewnętrznych warunków 
powodzenia w działaniu sekcji do poważ­
niejszych należy właściwy dobór aktywu, 
takiego aktywu, który będzie w stanie re­
prezentować własną myśl twórczą.

Poza tym duże znaczenie ma odpowie­
dnie usytuowanie sekcji w Związku, sto­
sunek do nich aktywu i instancji związ­
kowych. Chodzi o to, aby traktować se­
kcje jako nierozłączną część całej dzia­
łalności związkowej, aby zapewnić im ta­
kie warunki, jakie maksymalnie Związek 
może stworzyć w aktualnej sytuacji. Dla­
tego też problematyka sekcji związko- 
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znaczy się dalszą intensyfikacją starań w 
tej dziedzinie. Zależy nam zarówno na 
wysokiej sprawności rocznej, zwłaszcza 
na pierwszym i trzecim roku, gdzie wystę­
powały dotychczas poważniejsze odchyle­
nia in minus, jak i na dobrej efektywności 
nauki w zakresie całego cyklu szkolnego, 
czyli na wysokiej sprawności absolutnej. 
W ostatnim roku uczyniono niemało, aby 
podnieść dyscyplinę studiów. Rozszerzono 
i pogłębiono wychowawczą działalność 
uczelni, które pochlubić sie mogą najwyż­
szymi wśród wszystkich szkół wyższych 
procentami przynależności młodzieży do 
organizacji ideowo-wychowawczych. Punkt 
ciężkości w działalności tych organizacji 
(zwłaszcza ZMS) przesunięto na grupy 
działania i koła roku. Praca ich zaczęła 
się dzięki temu bardziej koncentrować 
wokół nauki, jej efektywności i sprawno­
ści oraz wokół ideowo-politycznych pod­
staw poszczególnych członków, form i tre­
ści ich społecznej aktywności. Komórki te 
mają na swym koncie niemałe rezultaty 
w zakresie organizowania zespołów pomo­
cy koleżeńskiej oraz przed — i posesyj- 
nych narad, poświęconych analizie przy­
gotowań studentów do sesji egzaminacyj­
nej i wynikom tych sesji.

Nie można nie docenić wysiłków orga­
nizacji nad ideowo-politycznym szkole­
niem studenckiego aktywu. Nie można 
nie podkreślić żywej działalności radio­
węzłów, ośrodków dyskusyjnych i klubów 
na terenie domów studenckich. Chodziło­
by więc dziś o to, aby ubiegłoroczne osią­
gnięcia środowisk studenckich odpowie­
dnio kontynuować i wzmagać, czynić je 
powszechnymi. Nasze uczelnie pedagogi­
czne muszą mieć nieustannie przed oczy­
ma model osobowy nauczyciela nowocze­
snej, socjalistycznej szkołv i kształtować 
go. wykorzystując w tym celu swoje wie­
lostronne możliwości.

Dalszemu umacnianiu organizacyjnej, 
dydaktycznej i naukowej działalności 
WSP sprzyjać będą niewątpliwie normy 
prawne, jakie przygotowano ostatnio w 
resorcie szkolnictwa wyższego. Należy o- 
czekiwać rychłego zakończenia prac nad 
nowelą do ustawy o szkołach wyższych 
z 1958 roku oraz nad projektem ustawy o 
stopniach i tytułach naukowych. 28 stycz­
nia bieżącego roku ukazało się rozporzą­
dzenie Rady Ministrów w sprawie pomocy 
materialnej dla studentów szkół wyższych, 
a w ślad za nim szczegółowe zarządzenia 
i wytyczne Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego w tej ważnej dla młodzieży stu­
denckiej sprawie. Określają one warunki 
korzystania z domów i stołówek studen­
ckich, tryb ewindencjonowania i kontro­
lowania przydziałów kwater w domach 
studenckich i inne. 25 lutego bieżącego 
roku, Sejm przyjął ustawę o zatrudnianiu 
absolwentów szkół wyższych, która — ma­
my nadzieję — pomoże w tym, by z roku 
na rok coraz większa liczba absolwentów 
uniwersytetów i wyższych szkół pedagogi­
cznych podejmowała pracę w szkolni­
ctwie. Studenci, którzy odmówią podjęcia 
pracy zgodnej ze zdobytymi w szkole wyż­
szej kwalifikacji, będą musieli — w myśl 
rozporządzenia ministra oświaty, z dnia 29 
czerwca 1964 roku — zwrócić państwu w 
określonej wysokości koszty poniesione na 
ich studia.

W przeddzień niejako nowego roku aka­
demickiego ukazały się także zarządzenia 
w sprawie zasad organizacji punktów kon-.
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wych powinna znaleźć więcej miejsca W 
pracy instancji Związku.

W bardzo ciekawej, konstruktywnej dy­
skusji podkreślono celowość zorganizowa­
nia tego rodzaju narady przedstawicieli 
władz sekcji z przedstawicielami instancji 
związkowych. Bowiem wzajemna wymia­
na zdań na temat roli, zadań sekcji i jej 
miejsca w. działalności związkowej, 
przyczynić się powinna poważnie do u- 
sprawnienia pracy. Koledzy zabierający 
głos zaaprobowali zasadnicze kierunki 
działania nakreślone w referacie sekre­
tarza St. Krawcewicza. Stąd w dyskusji 
gros uwagi poświęcono omówieniu warun­
ków potrzebnych do realizacji tych powa­
żnych zadań.

Sprawą pierwszorzędnej wagi — mó­
wiono — jest dobór odpowiednich ludzi, 
którzy stanowić mają aktyw sekcji. Ale 
nawet najlepiej dobrany zespół niewiele 
zdziała, jeżeli pracę cechować będzie ak- 
cyjność, dorywczość. Dlatego też należy 
doprowadzić do konkretyzacji zadań po­
przez opracowanie szczegółowego planu 
działan'a przez wszystkie sekcje wszyst­
kich szczebli.

Również ważne znaczenie ma kontrola 
wykonanych prac. Obowiązek ten spoczy­
wa i na sekcjach centralnych, i na ogni­
wach związkowych, przy których sekcje 
działają. Niemniej istotne jest ułożenie 
■współpracy z władzami oświatowymi, z 

ośrodkami metodycznymi. Działacze sekcji 
jako specjaliści powinni brać udział — i 
mieć umożliwiony ten udział — w róż­
nego rodzaju naradach organizowanych 
dla rozstrzygania fachowych problemów. 
Tylko wówczas sekcja będzie mogła zaj­
mować stanowisko we wszystkich spra­
wach dotyczących oświaty.

Ściśle, z. tym . łączy, się inne zagadnie­
nie: systematyczne informowanie 
podejmowanych przez Związek 
mach. W tej dziedzinie powinna 
zasadnicza poprawa. Należałoby również 

sekcji o 
proble- 

nastąpić

(dokończenie na str. 2)

intensyfikacji pracy kadry 
asystentów nad podjętymi 
W roku ubiegłym w grupie 
asystentów, liczącej 494 oso- 
przyrost pracowników wła- 

liczby zatrudnionych

sultacyjnych dla osób odbywających stu­
dia wyższe w trybie studiów dla pracują­
cych, w szkołach wyższych oraz w spra­
wie zasad wynagradzania pracowników 
naukowych i dydaktycznych szkół wyż­
szych za zajęcia prowadzone w punktach 
konsultacyjnych. Sprawy objęte tymi za­
rządzeniami dotyczą także naszych uczel­
ni, które prowadzą takie punkty.

_ Wchodzimy zatem w rok nowy z szere­
giem bardzo potrzebnych w pracy szkół 
norm i przepisów. Jesteśmy przeświadcze­
ni, iż rok 1964/65 bedzie rokiem dalszych 
postępów WSP nie tylko w dziedzinie or­
ganizacyjnej, dydaktycznej i ideowo-wy- 
chowawczej, lecz także w dziedzinie nau­
kowej i kadrowej. Obok kontynuowanych 
studiów doktoranckich na wydziałach hu­
manistycznych i geograficzno-biologicz- 
nych (przebywały na nich w roku ubie­
głym 52 osoby), rozpocznie w roku bieżą­
cym studia tąkie około 40 dalszych osób, 
z których większość na wydziale matema- 
tyczno-fizyczno-chemicznym w Katowi­
cach. Fundusz stypendialny stypendiów 
doktoranckich i habilitacyjnych służyć bę­
dzie nadal 
adiunktów i 
przewodami, 
adiunktów i 
by, nastąpił 
snych Przy spadku
sooza uczelni. Zwiększyła się w tej grupie 
liczba doktorów z 78 do 103. ti. z 16 proc, 
na 20 proc. Zwiększyła s:ę o 7 osób liczba 
docentów, a o 4 osoby liczba profesorów 
nadzwyczajnych. Przewidujemy, iż w bie­
żącym roku 10—12 doktorów uzyska sto- 
P’eń docenta i że dalsza grupa docentów 
sięgnie zasłużenie po tytuł profesorski.

Plany dalszego rozwoju kadry nauko­
wej WSP są bardzo ambitne. Według prze­
widywań poszczególnych wydziałów i ka­
tedr — w latach 1964—1965 stopień docen­
ta ma (uzyskać 41 doktorów, a stop eń do­
ktorski 184 magistrów. Nie ulega jednak 
wątpliwości, iż wzrastające zadania wyż­
szych szkół pedagogicznych w zakresie 
pieczy naukowej nad doktoratami i stu­
diami doktoranckimi wymagają wielkiego 
wysiłku tych uczelni. Chodzi o stworzenie 
w nich środowiska o odpowiednim klima­
cie ideowym i poziomie naukowym. Po­
winniśmy uczynić wszystko, aby zakres 
badań riaszych nie tylko rozbudowywać, 
lecz przede wszystkim prawidłowo profi­
lować i ukierunkowywać, aby podnosić w 
ten sposób zarówno rangę naukową, jak 
też zwiększać możliwości dobrego przygo­
towania studentów do pracy zawodowej w 
szkolnictwie.

Wyższe szkoły pedagogiczne bardzo wie­
le mają do zawdzięczenia kadrze pracow­
ników nauki związanej z nimi serdeczny­
mi więzami ofiarności. Nie wątpimy, iż 
nowe zadania dydaktyczno-wychowawcze, 
jakie postawiły przed uczelniami wyższy­
mi niedawne uchwały XI i XIII Plenum 
KC, potwierdzone ostatnio przez IV Zjazd 
PZPR, znajdą w nich w nowym roku 
szkolnym szczerych rzeczników i realiza­
torów.

dr WACŁAW WO.TTYŃSKI 
dyrektor Departamentu Kształcenia 

Nauczycieli w Ministerstwie Oświaty
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Miesiąc wrzesień to 25 rocznica wybu­
chu wojny. W całym kraju odbywają się 
w związku z tym uroczystości dla ucz­
czenia pamięci bohaterów poległych 
w walce z hitleryzmem, połączone z ma­
nifestacjami antywojennymi. We wszyst­
kich tych uroczystościach 1 manifesta­
cjach uczestniczą nauczyciele i młodzież 
szkolna. W poprzednich numerach in­
formowaliśmy o niektórych z nich. A oto 
dalsze meldunki.

W Łambinowicach, województwo opol­
skie, znajdował się w okresie wojny obóz 
jeniecki „Lamsdorf VIII-B”. Zginęło 
w sumie około 100 tysięcy jeńców 
dzieckich, polskich i angielskich.

W dniu 30 sierpnia bieżącego roku
była się na miejscu byłego obozu wiel­
ka manifestacja, a następnie I sekretarz 
KW PZPR Paweł Wojas, dokonał otwar­
cia muzeum martyrologii jeńców wojen­
nych.

Nauczyciele Opolszczyzny, którzy wzię­
li udział w manifestacji, położyli wielkie 
zasługi w szerzeniu wśród młodzieży 
i społeczeństwa wiedzy o zbrodniach hi­
tlerowskich, dokonanych w Lamsdorfie 
i innych obozach śmierci. Wiele ognisk 
ZNP podjęło zobowiązanie, aby wspólnie 
z młodzieżą otoczyć stałą opieką mogiły, 
cmentarze i miejsca uświęcone walką 
i męczeństwem.

W 25 rocznicę bitwy nad Bzurą — naj­
większej i najkrwawszej w pamiętnej 
kampanii wrześniowej — odbył się 
w dniu 20 września w Łęczycy wielki 
wiec antywojenny. Na płycie pomnika 
bohaterów walk nad Bzurą złożono 
wieńce i kwiaty. Wieńcami pokryły się 
również mogiły żołnierzy na wiejskich 
cmentarzach w Tumie, Modlnej, Solcy 
Wielkiej i Pątku.

W dniu 20 września odbył się również 
wielki antywojenny wiec ludności 
go Śląska — na 
koncentracyjnego 
Rosen). W obozie 
cią zginęło około 
Żydów, Rosjan, 
Norwegów, Czechów, Holendrów i Au­
striaków.

W osadzie Rossosze, w pow. Biała 
Podlaska, odbyła się w dniu 20 września

z udziałem członka Rady Państwa, Ka-(; 
zimierza Banacha, uroczystość nadania j 
miejscowej szkole imienia bohaterskiego,! 
dowódcy Batalionów Chłopskich w pół- (i 
nocnej części Lubelszczyzny, ppłka Ste- , 
fana Skoczylasa. \

W osadzie Markuszów, pow. Puławy. *'  
odsłonięty został w dniu 20 września 

, pomnik partyzantów. W uroczystości 
wzięli udział wraz z kilkutysięczną rze­
szą mieszkańców Markuszowa i okolicz­
nych wsi nauczyciele i młodzież szkolna. 
Na uroczystość przybył wiceprezes ZG 
ZNP — Władysław Ozga oraz sekretarz 
NK ZSL — Ludomir Stasiak.

W tym samym dniu odbyły się również 
uroczystości i manifestacje w wielu 
miejscowościach województwa kieleckie­
go.

We wsi Gruszka pod F" 
uczestnicy słynnej, zwycięskiej bitwy 
stoczonej tu przed 20 laty przez party­
zantów AL z wojskami hitlerowskimi — 
spotkali się z miejscową ludnością.

We wsi Anielin odsłonięty został obe­
lisk wystawiony ku czci słynnego dowód­
cy „Hubalczyków”, majora Henryka Do­
brzańskiego (Hubali).

We wsiach Gadki, Jasieniec Solecki 1 
Okół oraz Pętkowie odsłonięto tablice 
pamiątkowe i pomniki ufundowane przez 
społeczeństwo ku czci poległych.

W Łodzi, w 20 rocznicę likwidacji get­
ta przez hitlerowskich zbrodniarzy, od­
była się uroczysta akademia dla uczcze­
nia pamięci pomordowanych.

W ciągu czterech i pół roku przez get­
to łódzkie przeszło około 400 tysięcy 
osób, w tym blisko 20 tysięcy Żydów

Dolne- 
obozu 
(Gross 
śmier-

terenie byłego 
w Rogoźnicy 
tym męczeńską

180 tysięcy Polaków, 
Francuzów, Anglików,

; • Dużą rolę
(i śnie Klub N WOWM, W LJlli M11OA.U ŁJOBJLJ ŁJJUUW ’ ---------- .

z Niemiec, Austrii, Czechosłowacji i Luk- 1 
semburga. Do lata 1944 r. większość1 
z nich została zgładzona. Jedynie garstce,1 
liczącej niewiele ponad 900 osób, udało 
sie doczekać wyzwolenia Łodzi.

W akademii wzięła udział I sekretarz 
KŁ PZPR — Michalina Tatarkówna- 
Majkowska oraz przewodniczący Prezy­
dium MRN — Edward Kaźmierczak.

Uroczystość łódzka — podobnie jak 
i wiele innych — odbywała się pod ha­
słem „Nigdy więcej wojny, gett i obo­
zów”.

(> Historia klubów nauczycielskich jest 
i • długa 1 ma już swej tradycje. Z roku na 
, t rok przybywa nam tych placówek. Na 
(( ogół powstają wtedy, gdy oddaje się do 
i 1 użytku nowy dom nauczyciela. Ale zda- 
<( rza się często, że klub już jest, działa 
(• a jeszcze nie ma lokalu. Wówczas przy- 
(' chodzą mu z pomocą władze lub organi- 
i*  zację społeczne i — „wygospodarowują” 
(' pomieszczenie.
(' O takich właśnie początkach swego 
(• klubu piszą nauczyciele:
<1 „Społeczeństwo Polic odczuwało od 
i * dawna brak rozrywek kulturalnych i czę­

sto zwracało się do szkół i nauczycieli 
z prośbą o przygotowanie imprez. Pow­
stał więc 32-osobowy nauczycielski ze­
spół estradowy pod kierunkiem nauczy­
ciela wf, mgra Wł. Brzezińskiego. Gdy 
był już zespół, zaczęto szukać lokalu. 
Potrzeby zespołu doceniły władze miej­
skie i oświatowe. Oddano do dyspozycji 
nauczycielskiej estrady z Polic dużą sa­
lę z zapleczem, obok powiatowej biblio­
teki pedagogicznej. Tu właśnie urządzono 
słynny dziś w caiym województwie nau­
czycielski klub w Policach”.

Nieco inaczej było w Żarach. Tam do 
ciekawych rezultatów doprowadziła 

, i współpraca nauczycieli i Powiatowego 
ii Domu Kultury. Opisuje to w liście do re- 
11 dakcji kol. Łamtiugina, kierowniczka 
ii PDK:
11 „Pierwsze kroki zostały podjęte w 1963 
, i roku. Kol. mgr Ewa Obtułowicz, naucz. 
i> Liceum. Ogólnokształcącego w Żarach 
d (kierownik Klubu Nauczycielskiego) i kol. 

Skarżyskiem , । Stanisława Kochańska (sekretarz Zarządu 
d Oddziału ZNP) zaproponowały współpra- 
d cę z PDK w Żarach w zakresie organizo- 
d wania imprez. Nastąpiło pierwsze spot- 
d kanie nauczycieli z kierownictwem PDK. 
i! Ustalono program współpracy, plany na 
11 przyszłość. Odbywało się to wszystko w 
d serdecznej, koleżeńskiej atmosferze.
d Współpraca daje pożyteczne wyniki.
d O tym, że kluby są potrzebne, nie na- 
i • leży nikogo przekonywać. Do redakcji 
d naszej przychodzi wele listów opisują- 
d cych działalność tych placówek. Kluby 
d nauczycielskie spełniają bardzo ważną ro- 
d lę. Różnorodne imprezy organizowane 
dw ramach zajęć klubowych rozwijają za­
li interesowani? członków klubów, dostar- 
d czają rozrywki na odpowiednim pozio- 
i i mie.

> w środowisku odgrywa wła- 
Nauczyciela w Żarach.

„Koleżanka Anna Sankowska współ­
pracuje z Powiatową Poradnią. Wyjeżdża

JAN KOWALCZYK
docent UJ

Krakowska Uczelnla-Jubllatka w cią­
gu sześciu wieków swego istnienia wy­
dała wielu uczonych mężów, których 
imiona zostały trwale zapisane w historii 
nauki polskiej. Do nich m. in. należy 
Jan Kowalczyk, urodzony 16 październi­
ka 1833 roku w Rzeszotarach, w woje­
wództwie krakowskim. Ojciec jego — 
Jakub Kowalczyk należał dó najuboż­
szych mieszkańców tej wsi. W księdze 
metrykalnej ojciec Jana figuruje jako 
„inąuilinus”. Terminem tym określano 
komorników i chałupników.

Jan Kowalczyk początkowe nauki po­
bierał w Wieliczce. W 1856 roku zapisał 
się na Wydział Filozoficzny Wszechnicy 
Jagiellońskiej, studiował tam bez przer­
wy przez cztery lata nauki matematyczne 
i przyrodnicze. W czwartym roku stu-, 
diów, po napisaniu rozprawy „O spo­
strzeżeniach nachylenia matematycznego” 
i po złożeniu trzech egzaminów, otrzymał 
w dniu 26 stycznia 1861 roku stopień 
doktora filozofii.

„Nie chcąc opuścić Wszechnicy, do 
czego by mię było znagliło moje położe­
nie pod względem utrzymania, pedałem 
się w roku 1859/60 o opróżnioną posadę 
asystenta botaniki — pisze w autobio­
grafii Jan Kowalczyk. — Do matematy­
ki przykładałem się już w ciągu nauk 
gimnazjalnych z osobliwym zamiłowa­
niem, a pragnąc ją sobie obrać za swój 
przyszły zawód zrobiłem najlepszy w 
niej postęp, jak stwierdza świadectwo 
dojrzałości. W ciągu nauk uniwersytec­
kich uczęszczałem na wszystkie wykłady 
matematyki i wszystkie przedmioty z nią 
zostające (...) Po ukończeniu nauk uni­
wersyteckich i osiągnięciu stopnia aka­
demickiego przykładałem się ciągle do 
matematyki”.

W dniu 25 stycznia 1862 roku „Zgro­
madzenie profesorów uchwaliło, aby Ko­
walczykowi Janowi udzielić habilitacji 
na prywat — docenta mechaniki anali­
tycznej”. Pismem Ministerstwa Oświaty 
z dnia 23 kwietnia 1862 roku zostali za­
twierdzeni docentami prywatnymi na 
Wydziale Filozoficznym UJ Jan Kowal­
czyk z mechaniki analitycznej i Włady­
sław Zajączkowski z matematyki wyższej.

Byli to pierwsi docenci na tym fakultecie. 
Instytucja docentów została wprowadzo­
na na uniwersytetach monarchii austria­
ckiej dopiero na mocy rozporządzeń 
austriackiego Ministerstwa Oświaty 
z dnia 9 lipca i 19 grudnia 1848 roku. 
Zmiana kursu polityki austriackiej po 
1849 roku, nacisk systemu germanizacyj- 
nego oraz wprowadzenie języka niemiec­
kiego jako wykładowego zahamowały 
rozwój instytucji docentów aż do 1862 r.

„Począwszy od półrocza 1862 roku do 
końca 1865 Kowalczyk był adiunktem 
Obserwatorium Astronomicznego w Kra­
kowie i jednocześnie docentem Krakow­
skiej Almae Matris, gdzie wykładał me­
chanikę analityczną z wzorową pod każ­
dym względem pilnością i wielkim dla 
słuchającej go młodzieży pożytkiem” — 
co poświadcza dziekan Wydziału Filozo­
ficznego UJ. W marcu 1865 roku został 
powołany na starszego astronoma do 
Obserwatorium Astronomicznego w War­
szawie, gdzie pozostawał już do roku 
1906, to jest do przejścia na emeryturę. 
Tutaj to, w małym pokoiku parterowym 
Obserwatorium, w ciągu szeregu lat, o 
każdej porze dnia można go było zastać 
zatopionego w pracy nad długimi kolum­
nami liczb i formuł. W świecie liczb 
obracał się bowiem nasz uczony dnie 
całe, nocami zaś w świecie gwiazd.

Po przeniesieniu się. do Warszawy Ko­
walczyk zajął się bardzo gorliwie praca­
mi w Obserwatorium. Uporządkował bi­
bliotekę oraz inwentarz, a także zajął się 
weryfikacją narzędzi astronomicznych, 
które już od dłuższego czasu stały bezu­
żytecznie. Pod koniec istnienia Szkoły 
Głównej mianowany został w niej docen­
tem i wykładał astronomię praktyczną 
oraz geodezję. Po zmianie w 1869 roku 
Szkoły Głównej na uniwersytet rosyjski 
i po przyłączeniu w 1873 roku Obserwa­
torium Astronomicznego do uniwersytetu, 
Kowalczyk został przemianowany star­
szym astronomem-obserwatorem, pod wa­
runkiem uzyskania w ciągu lat dwu sto­
pnia naukowego magistra na Uniwersy­
tecie Warszawskim. W roku 1875 Kowal­
czyk stopień ten uzyskał, ale wobec pa-

na wieś do podległych placówek. Kole­
żanka Ewa Obtułowicz bardzo czynnie kowie Trybunalskim oddano do użytku 
•pomaga w organizowaniu ąuizów literac­
kich i konkursów.

W wyniku współpracy Domu Kultury 
ze Szkołą Górniczą w Żarach i połącze­
nia grupy recytatorsk;ej PDK z grupą 
Szkoły Górniczej — uzyskaliśmy pierw­
sze miejsce na eliminacjach okręgowych 
szkół górniczych w Wałbrzychu i pierw­
sze miejsce na eliminacjach centralnych, 
które odbyły się w maju br. w Dąbrowie 
Górniczej.

Koleżanka Kułakowska również pomaga 
w pracy Powiatowego Domu Kultury. 
Plany Kłubu Nauczycielskiego w bieżą­
cym roku zmierzają do zorganizowania 
przy pomocy Domu Kultury zesnołu 
estradowego. Teatrzyk Kukiełkowy Klu­
bu Nauczycielskiego wystąni z 
jeszcze w bieżącym miesiącu.

Nauczyciele mogą liczyć na

premierą

wszech-

.Minął rok od chwili, kiedy w Piotrr trzeci wtorek miesiąca. Parady prawna 
.............. "' ' dla nauczycieli udzielane są w czwarta 

wtorki miesiąca między godz. 17—19. Na 
szkolne konferencje rejonowe i spotkania

Dom Nauczyciela, przeznaczony jako po­
mieszczenie dla działalności kulturalnej 
nauczycielstwa ziemi piotrkowskiej. Wiele . towarzyskie przeznaczone są środy i pią- 
wtedy padło życzeń pod adresem użyt­
kowników tego obiektu, dotyczyły one 
sposobu zagospodarowania domu i wy­
pełnienia go życiem.

Oddział nasz zrobił wszystko, aby nie 
zawieść zaufania fundatorów, aby Dom 
Nauczyciela stał się placówką szerokiego 
oddziaływania kulturalnego. Już w czerw­
cu ub. roku, a więc wkrótce po prze­
kazaniu domu, została powołana spośród 
nauczycieli — Rada Klubu Nauczyciel­
skiego, która pracując w trzech komi­
sjach: nauko wo-oświatowei, artystyczno- 
rozrywkowej oraz kultury fizycznej i tu­
rystyki — przygotowała plan działania”.

Kierownictwo 
Nauczycielskiego

warszawskiego Klubu 
na Mokotowie przysłało

w klubach

tki.
Wieczory literackie organizuje się w 

pierwsze soboty miesiąca. W drugie sobo­
ty występuje estrada. W ramach współ­
pracy z ośrodkami propagandy krajów 
domokracji odbywają się spotkania dy- 
skusyjno-towarzyskie w trzecie 
miesiąca, 
święcane 
aktualnie 
bu swoje 
siąca odbywają się lektoraty języka an­
gielskiego, a w czwarty języka rosyjskie­
go”.

Być może w nowym roku szkolnym 
plan ten ulegnie zmianie. Obrazuje on 
jednak szeroki zakres zainteresowań 
członków klubu.

Dziaialność artystyczna nauczycieli bar­
dzo dobrze rozwija się w Kwidzynie. 
Zorganizowano tam 
teatralny, o którego 
R. Karasek:

„Dziesięć lat temu 
miłośników sceny 

Nauczycielstwa

soboty 
Czwarte soboty miesiąca pa- 

są na dyskusje z malarzami, 
wystawiającymi w lokalu klu- 
prace. W trzeci czwartek mie-

nauczycielski zespół 
sukcesach pisze kol.

nauczycielskich

Kul-stronną pomoc Powiatowego Domu 
tury w Żarach. Razem lepiej nam się pra­
cuje i łatwiej dociera do różnych 
cówek w terenie”.

Klub Nauczycielski w Piotrkowie pow­
stał wtedy, gdy oddany został do użytku 
Dom Nauczyciela. Dlatego też działalność 
placówki jest organiczne związana 
wszystkim, co dzieje się w Domu Nauczy­
ciela. W chwili otwarcia klubu nakre­
ślono bardzo ambitne plany pracy. A oto, 
jak nauczyciele piotrkowscy wywiązują 
się ze swoich zobowiązań:

☆

i za-do redakcji szczegółowy plan imprez 
jęć. Dla przykładu podajemy fragmenty 
tego planu.

„W p.erwsze wtorki m:esiąca organizu­
je się odczyty dla rodziców — członków 
komitetów rodzicielskich i przedstawi­
cieli zakładów ooiekuńezych. Odczyty dla ( 

ze- nauczycieli o tematyce dydaktyczno-pe- 
dagogicznej, w ramach konferencji rejo­
nowej, organizowane są w drugie wtor­
ki miesiąca. Spotkania z politykami, 
prawnikami j odpowiedzialnymi pracow­
nikami prezydium odbywają się w każdy

pla-

grono nauczycieli —
— zrzeszonych w 

Związku Nauczycielstwa Polskiego w 
Kwidzynie — przystąpiło do zorganizo­
wania własnego amatorskiego zespołu te­
atralnego, któremu właściwy kierunek 
artystyczny nadał dyrektor miejscowej 
szkołv zawodowej, kol. Stanisław Boro­
wiecki

Zespół ten ma bogaty repertuar. Przed­
stawienia kw'dzyńskiego teatru nauczy­
cielskiego cieszyły się powodzeniem tak­
że w innvch powiatach i gromadLcich 
świetlicach wiejskich.

Ostatnia premiera wzbudziła powszech­
ne zainteresowanie. Był to pełen werwy 
wodewil jugosłowiańskiego autora Dra- 
gutina Dobryczanina „Grunt to rodzinka”. 
Sztuka ta, żartobliwie ukazująca pery­
petie lokatorów wspólnego mieszkania, 
była dobrze przyjęta przez kwidzyńską 
publiczność. Cieszyła się, także powodze­
niem w odległych miejscowościach powia­
tu. gdzie wystawiano ją z okazji „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy”.

Warto zaznaczyć, że kwidzyński zespół 
teatralny ZNP w bieżącym roku uzyskał 
pierwszą lokatę w eliminacjach zespołów 
teatralnych z terenu województwa gdań­
skiego.

Oprac. M. K.
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W Nauczycielskim Klubie Fot. Cz. Górski
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ZASŁUŻONEGO NAUCZYCIELA

nującej wówczas rusyfikacji nie mógł 
już dalej wykładać, a tym bardziej objąć 
katedry astronomii. Nadal jednak w 
Obserwatorium udzielał praktycznych 
wskazówek pracującym studentom.

„Mało znany szerszemu ogółowi u nas 
— pisze o Kowalczyku Tadeusz Bana- 
chiewicz, który znał go Osobiście — Ko­
walczyk zdobył sobie powszechne uzna­
nie w świecie specjalistów swymi obser­
wacjami i rachunkami. Obliczył on bieg 
słońca za czas od 1800 do 1830 roku, 
obliczył orbity kilku komet, planet Hes- 
peria (odnośne rachunki zwróciły na sie­
bie uwagę Akademii Nauk w Waszyn­
gtonie), czynił liczne obserwacje aste- 
roid, komet i innych zjawisk. Głównym 
jego dziełem jest „Katalog 6,041 gwiazd 
między drugim a siódmym stopniem zbo­
czenia południowego”.

Astronomia nie zna podobnych spi­
sów, które w całości byłyby dziełem 
jednej’ osoby, ale Kowalczyk pokazał 
światu, czego może dokonać wytrwałość 
i umiłowanie przedmiotu.

Mimo pracy nad olbrzymim dziełem, 
Kowalczyk znalazł także czas na napi­
sanie dwóch wyczerpujących podręczni­
ków astronomii teoretycznej w zakresie 
wyższym, a mianowicie „O sposobach 
wyznaczania biegu ciał niebieskich” (Kra­
ków 1889 r.) oraz „O sposobach oblicza­
nia przeszkód biegu ciał niebieskich” 
(Warszawa 1901 r.). Te dwie książki, 
pierwsze z tego zakresu w literaturze 
polskiej, zawierają jasno i przystępnie 
wyłożone różne metody liczenia dróg ko­
met, planet i perturbacji w ich ruchu.

Z dziedziny astronomii teoretycznej 
ogłosił Kowalczyk pracę w języku rosyj­
skim w 1874 roku pod tytułem: „O wy­
znaczaniu dróg planet i komet z wielkiej

liczby spostrzeżeń”. Napisał również roz­
prawę: „Mikołaj Kopernik i jego układ 
świata” (1872). Dalej: „Krótki rys dzie­
jów” Obserwatorium Warszawskiego od 
roku 1820 do 1900” i wiele artykułów 
specjalnych i popularnych ogłoszonych 
w pismach warszawskich. Kowalczyk 
był członkiem korespondentem Akacemii 
Umiejętności w Krakowie i członkiem 
założycielem Warszawskiego Towarzy­
stwa Naukowego. Do ostatnich chwil ży­
cia niestrudzony w pracy, zawsze intere­
sował się postępami nauki.

„W stosunku do pracujących w Obser­
watorium młodych astronomów — wspo­
mina o nim w nekrologu Wł. Dziewulski 
— odznaczał się niezwykłą uczynnością, 
zawsze gotów był udzielić im rad i wska­
zówek. Swą niewysłowioną dobrocią 
ujmował wszystkich, a okazywanym ser­
cem zjednywał na zawsze (...) Dla nas 
zawsze radosną była ta chwila gdy na 
progach Obserwatorium Warszawskiego 
mogliśmy powitać sędziwą i czcigodną 
postać Kowalczyka". A Tadeusz Bana- 
chiewicz pisze: „Zawsze pogodnie uspo­
sobiony przywiązywał do siebie wszyst­
kich urokiem, właściwym ludziom głę­
boko szlachetnym”.

a Wioska Święto położona jest na wzgó- 
>rzu, skąd widać jak na dłoni’ miastecz- 
\ko powiatowe Złotów. Jedną z rodzin 
\ najbardziej zasłużonych dla utrzymania 
i polskości w tych okolicach byli Macko­

wicz owi e.
Michał Mackowicz i jego żona Katarzy­

na, nazywana powszechnie we wsi „mat­
ką”, znani byli nie tylko na terenie swo­
jej wsi, lecz w całej okolicy jako ci, 
którzy w rodzinnym życiu dawali świa- 
deętwo swego oddania dla polskości.

Ich synowie i córka Rusią — jak wszy­
stkie inne dzieci w tym czasie — uczęsz­
czali do szkoły niemieckiej. Ale po po­
wrocie ze szkoły Michał Mackowicz uczył 
je czytać i pisać po polsku. Nic dziw­
nego, że właśnie z tej rodziny wyrośli 
wybitni działacze i nauczyciele. Izydor 
Mackowicz (zmarł w roku 1959) był od 
1923 roku kierownikiem V dzielnicy 
Związku Polaków w Niemczech. Za swo- 

\ją działalność został w 1939 roku wysie­
dlony ze Złotowa, a całą wojnę przeby- 

iwał w obozie koncentracyjnym w Ora- 
\nienburgu. Bracia jego, Władysław i Jan, 

। byli nauczycielami na tajnych komple- 
\tach, a od 1929 roku — w szkołach pol­
eskich w Niemczech.
* Dziś chciałabym poświęcić kilka słów 
f osobie zasłużonego nauczyciela Wladysła- 
•'wa Mackowicza, który w tym roku ob- 
( chodzi 50-lecie swojej pracy nauczyciel­
skiej.
( Urodził się 24 września 1893 roku w 
( Świętej. Gdy w 1905 roku dotarła do 
( jego rodzinnej wioski wiadomość o straj- 
( ku dzieci wrzesińskich, mieszkańcy pos­
tanowili i w Świętej wywalczyć pewne 
( ustępstwa dla dzieci polskich w miej­
scowej szkole niemieckiej. Właśnie zada- 
( niem małego Władzia było zniszczenie 
( przed rozpoczęciem strajku kijów-trzci- 
( nowych, którymi kierownik szkoły bił 
( polskie dzieci. Władzio wśliznął się ci-

— ------------ . <’chutko do klasy, wydobył kije z pulpitu
Kowalczyk zmarł w dniu 8 grudnia ( ; zakopał je po kryjomu koło stodoły.

1911 roku w Warszawie, przeżywszy 78 
lat. Został pochov,'any na cmentarzu na 
Powązkach. Przypadająca w tym ‘roku 
53 rocznica jego zgonu wiąże się z Ju­
bileuszem 600-lecia UJ, którego uczony

Gdy kierownik Bornin wszedł tego dnia 
do klasy, dzieci powitały go po polsku. 
Następnie wręczono mu petycję rodzi­
ców żądających dla swych dzieci nauki 
w języku ojczystym. Uczniów polskich

astronom był stuaentem, a później pierw- d było w szkole prawie 100 procent. Roz- 
szym docentem na Wydziale Filozoficz- d gniewany nauczyciel sięgnął po kije. Nie 
"7—• Wypadałoby, aby społeczeństwo ( było ani jednego. Starał się potem na 
Rzeszotar uczciło pamięć Jana Kowalczy- d wszelki sposób sprawdzić, kto je schował,

szym docentem na 
nym. Wypadałoby,

ka przez nazwanie szkoły podstawowej 
jego imieniem.

WŁADYSŁAW KOWALCZYK
ale dzieci nie wydały Władzia.

Strajk szkolny w Świętej sprawił jed­
nakże to, że zamknięto na zawsze dzie-

ciom drogę do szkół średnich, 
wodu Władysław Mackowicz 
1907 roku do gimnazjum w 
ukończeniu siedmiu klas gimnazjalnych 
zmuszony był wrócić do domu, ponieważ 
wybuchła pierwsza wojna światowa. Już 
w tym samym 1914 roku, czyli 50 
lat temu, Mackowicz zorganizował w 
Świętej tajne kursy języka polskiego.

Po skończonej wojnie zgłosił się do Ra­
dy Ludowej w Złotowie, która poleciła 
mu dalsze prowadzenie nauki. Mącko- 
wicz pracował jako nauczyciel języka pol_ 
skiego w Nowej Świętej od 1918 do 1920 
roku, następnie kilka lat na Pomorzu.

Kiedy w 1929 roku można było orga­
nizować szkoły polskie na podstawie Or­
dynacji Szkolnej z 31 grudnia 1928 roku, 
Mackowicz powrócił i objął kierownictwo 
polskiej szkoły w Rądawnicy. Pracował 
także z młodzieżą nie uczęszczającą do 
szkoły. Organizował kursy chóru młodzie­
żowego, wycieczki i drużyny sportowe. 
Razem z żoną, Walewską, zorganizowali 
specjalne kursy haftów kaszubskich.

Po ostatniej wojnie Władysław Macko­
wicz objął kierownictwo szkoły podsta­
wowej w swojej rodzinnej wiosce. Nie 
było pracy społecznej, w której nie brał­
by udziału. Świadczą o tym liczne dy­
plomy oraz Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski.

W bieżącym roku mija 50 lat ofiarnej 
pracy nauczycielskiej tego wybitnego pe­
dagoga i zasłużonego bojownika o pol­
skość ziemi złotowskiej.

Do końca roku szkolnego 1963/64 Wła­
dysław Mackowicz pracował jeszcze, mi­
mo podeszłego wieku. Obecnie przeszedł 
na emeryturę.

Niestety dla tego nauczyciela, który był 
uczestnikiem strajku szkolnego, a następ­
nie 50 lat pracował w jakże trudnych 
warunkach, władze szkolne nie znalazły 
ani jednego słowa podziękowania i uzna­
nia. Otrzymał on tylko oschłe pismo, w 
którym zawiadomiono go, iż Inspektorat 
Oświaty w Złotowie „nie zawrze już z 
Obywatelem nowej umowy”. Trudno się 
pogodzić, aby w ten sposób odszedł z za­
wodu nauczycielskiego jeden z najbar­
dziej zasłużonych nauczycieli polskich. 
Tą drogą składamy Mu więc serdeczne 
podziękowanie i wyrazy uznania za Jego 
troskę, wytrwałą pracę pedagogiczną i 
społeczną.

Z tego po- 
udał się w 
kiaju. Po

MARIA ZIENTARA-MALEWSKA

sekcje - ważnym ogniwem pracy związkowej
(dokończenie ze str. 1)

stworzyć warunki aktywowi sekcji do 
utrzymywania ściślejszego kontaktu z na­
uczycielami. Jedynie wtedy sekcje będą 
mogły spełnić bardzo istotną rolę inicja­
tora nowatorskich poszukiwań w pracy 
szkolnej, koordynatora prac badawczych 
prowadzonych przez nauczycieli. W tej 
dz'edzinie konieczne jest również, utrzy­
mywanie stałego kontaktu z placówkami 
naukowymi i ułatwianie nauczycielom 
tych kontaktów.

I jeszcze jedna sprawa: sekcje będą po­
wołane do opiniowania różnych decyzji, 
muszą więc mieć przeświadczenie, że wy­
niki ich pracy analitycfzno-badawczej są 
we właściwy sposób wykorzystane. Wa­
runkiem bowiem jakiegokolwiek działania 
jest wiara w jego przydatność, celowość.

Wyłonioną na początku narady kilku­
osobowa komisja opracowała na podsta­
wie referatu i dyskusji wiele wniosków 
o charakterze ogólnym, organizacyjnym 
oraz dotyczących treści pracy sekcji. 
Wnioski te zostały przez zebranych zaak­
ceptowane.

Komisją wnioskowa stwierdziła, iż pod­
stawowym warunkiem realizacji zadań 
sekcji jest dalsze ożywienie ich działalno­
ści; poprzez skupienie wokół nich szero­
kiego aktywu społecznego i większą niż 
dotychczas opiekę ogniw związkowych.

Zadania dla sekcji wytycza uchwała IV 
Zjazdu partii, uchwała VIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP i czerwcowe ple­
num związkowe. Tak więc główny kie­
runek działania — to różnorodne proble­
my z-wiązane z reformą szkolną. Sekcje 
muszą pomóc Związkowi w zajęciu sta­
nowiska w sprawach dotyczących organi­
zacyjnej i pedagogicznej koncepcji szkoły. 
One są predestynowane do organizowania 
dyskusji nad projektem reformy szkolnic­
twa zawodowego, systemu kształcenia na. 
uczycieli i oświaty dorosłych. Sekcje po­
winny być inicjatorem w rozwijaniu ru­
chu nowatorstwa pedagogicznego oraz or­
ganizowaniu szerokiego frontu wychowa­
wczego wokół szkoły, powinny też zająć 
się rozwijaniem i popularyzowaniem prac 
naukowo-badawczych nauczycieli przy 
pomocy placówek naukowych i Sekcji Na. 
uki.

Poważne zadania stoją przed sekcjami 
w zakresie doskonalenia i dokształcania 
nauczycieli, poprzez organizowanie konfe­
rencji, udzielanie pomocy w publikacji 
prac, organizowanie kontaktów i wymiany 
doświadczeń między okręgami i z zagra­
nicą. Dużą rolę powinny odegrać w pod­
noszeniu kultury ogólnej nauczyciela, m. 
in. przez włączenie się do pracy samo­
kształceniowej.

Uaktywnieniu działalności sekcji służyć 
będzie praca w zespołach problemowych,

sesje naukowe, organizowane dyskusje, 
wycieczki, konkursy.

Zobowiązano sekcje do przeprowadzenia 
analizy pracy i przygotowania planu dzia­
łania w terminie do połowy listopada 
bieżącego roku. Działalność okręgowych 
sekcji związkowych stanie się przedmio­
tem analizy zebrań plenarnych we wszy­
stkich okręgach.

★

Drugi dzień narady poświęcony bjł o- 
mówieniu planu pracy społeczno-oświato- 
wej i pedagogicznej ZNP w bieżącym ro­
ku szkolnym.

Zagadnieniem bardzo i-stotnyin jest u- 
powszechnienie pracy kulturalno-oświa­
towej wśród nauczycieli, dotychczas bo­
wiem działalnością tą objęta jest zbyt ma­
ła liczba kolegów'. Dlatego też Zarząd 
Główny ZNP będzie — jak poinformowała 
kol. H. Witkowska — czynić starania, by 
stworzyć klubom nauczycielskim lepsze 
warunki finansowe. Projektuje się także 
przygotowanie ramowych planów pracy 
dla placówek kulturalno-oświatowych. 
Podjęte zostana również starania w za­
kresie umożliwienia większej liczbie na­
uczycieli korzystania z wycieczek krajo­
wych i zagranicznych.

Zarząd Główny zajmle się również 
problemem pracy kulturalno-oświatowej

nauczyciela wiejskiego. Planuje się zor­
ganizowanie specjalnej narady poświęco­
nej temu zagadnieniu, której celem bę­
dzie opracowanie stanowiska Związku w 
tej dziedzinie.

Jak co roku, organizowane będą — 
zwłaszcza w okresie Dnia Nauczyciela — 
wystawy twórczości artystycznej, obrazu­
jące dorobek kolegów. Przewiduje się ró­
wnież wiele imprez w ramach współpracy 
między ZNP i wojskiem.

W bieżącym roku przeprowadzone zosta­
ną zmiany w dotychczasowym systemie 
szkolenia aktywu społeczno-oświatowego, 
który ulegnie decentralizacji. Ten sam sy­
stem zdecentralizowanego szkolenia w 
okręgach dotyczy również pracy pedago- 
gicznej.W bieżącym roku odbędą się we 
wszystkich okręgach — jak poinformo­
wał kol. Misiewicz — 4-dniowe kursy 
(w okresie ferii zimowych) dla przewodni­
czących rejonów konferencyjnych. Opra­
cowana zostanie na nich kwestia metodo­
logii samokształcenia. Do kursów tych 
Zarząd Główny przywiązuje dużą wagę.

W zakresie pracy pedagogicznej Zarząd 
Główny zajmie się w bieżącym roku 
szkolnym — oprócz samokształcenia — 
takimi prob'emami jak: ooracowanie sta­
nowiska Związku w sprawie dokształcania 
się, w sprawie systemu kształcenia nau­
czycieli; zagadnienie egzaminów kwalifi­
kacyjnych od strony pomocy nauczycie­

lom. a także udziału ZNP w komisjach 
egzaminacyjnych. Konieczna jest również 
rejestracja i próba podsumowania wyni­
ków dotychczas prowadzonych przez na­
uczycieli prac badawczych oraz próba oce­
ny eksperymentów szkolnych. Zadania te 
będą mogły być wykonany jedynie przy 
aktywnej pomocy sekcji związkowych, 
dlatego też ścisła współpraca jest nieod­
zowna.

Obecna na naradz:e dyrektor COM — 
K. Kuligowska udzieliła zebranym wyja­
śnień na temat zasadniczych kierunków 
pracy ośrodków doskonalenia, jak i zadań 
oraz roli instruktorów ODKO.

W dyskusji skoncetrowano się na takich 
problemach, jak trudności i sprawa pomo­
cy studiującym zaocznie, egzaminy kwa­
lifikacyjne, prace badawcze i nowatorskie 
nauczycieli, sytuacja klubów nauczyciel­
skich, literatura do kształcenia i samo­
kształcenia. Warto przy tym zaznaczyć, 
iż dzieląc się uwagami na temat 3-let- 
niego programu samokształcenia, dysku­
tanci w większości podkreślali, że pro­
gram ten zyskał pełną aprobatę, a także 
deklarację pomocy w jego reaFzacji te­
renowych instancji partyjnych. Przypusz­
czać więc należy, iż w tej sytuacji samo­
kształcenie w poważnym stopniu przyczy­
ni się do kształtowania postaw ideowo- 
politycznych nauczycieli.

(D. Ch.)
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„HORYZONTY TECHNIKI"
W związku z XV Kongresem Mlędzynarodo. 

wej Federacji Astronautycznej Redakcja po­
pularnego miesięcznika HORYZONTY TECH­
NIKI swój wrześniowy numer poświęciła spe- 
cjalnie-problemom astronautyki, kosmonautyki 
i techniki rakietowej.

Na numer ten składa się szereg atrakcyjnych 
materiałów na temat najnowszych osiągnięć 
w tej dziedzinie wiedzy 1 techniki. M. in. 
artykuły z-', warte w numerze uwzględniają 
dorobek nauki i techniki radzieckiej, jak rów­
nież amerykańskiej w opanowywaniu przestrze­
ni kosmicznej.

Decyzją Departamentu Programów 1 Biblio­
tek ministerstwa Oświaty omawiany numer 
HORYZONTÓW TECHNIKI został uznany za 
materiał pomocniczy dla szkół podstawowych 
i średnich.

Numer ten w ciągu najbliższych dni będzie 
do nabycia w zwiększonym nakładzie — 
105.000 egz. we wszystkich punktach sprzeda­
ży RUCHU.

Mimo zwiększonej objętości U8 stron), cena 
pozostała niezmieniona, tj. zł 3,—

Ze względu na szczególną przydatność i ko­
nieczność szerokiego upowszechnienia tego 
cennego wydawnictwa wśród młodzieży, ko­
nieczne jest zakupienie eo najmniej jednego 
egzemplarza przez każdą szkołę.

W przypadku wyczerpania nakładu w punk­
tach sprzedaży RUCHU należy dokonać przed­
płaty w wysokości zł 3.— za 1 egzemplarz na 
konto: Zakład Kolportażu WCT NOT Warsza. 
wa, ul. Mazowiecka 12, PKO 1-3-121-697.



TAK

NIE
młodzieżowej 
akcji 
letniej

O akcji letniej, o wczasach dla mło­
dzieży, organizowanych przez ZiviS pisze 
s.ę auzo. przewuzme w superlatywacn. 
I nie wątpił wie słusznie!

byiem na dwocn ooozach zetemesow- 
jkicn członkiem kadry: w itozalime 
i Łącku. O pierwszym ooozie mugę na­
pisać z zachwytem, o drugim — z gory­
czą. Z goryczą dlatego, ze ooóz w Łącicu 
swoją organizacją i treścią nie byi w 
zgoaz.e z elementarnymi zasadami pe­
dagogiki. Mam ou w agę pisać o nim uez 
osionek, by na przyszrosc umknąć błę­
dów tegorocznych.

Obóz w Kozaunie organizowany był 
przez KC ZMb — Wydział bzkoiny. L- 
czestniczyło w nim ponad 2UU uczniów 
ze szkol całej Poiski. t>irukiura i organi­
zacja obozu była, moim zdaniem, znako­
mita, gdyż stwarzała możliwość wyżycia 
się miodzieży w dyskusjach, rozwijania 
inicjatywy, zainteresowań i umiejętności, 
a także stwarzała doskonale sytuacje, 
w których miodzj chiopcy i dziewczęta 
mogli sprawdzić swoją wartość, użytecz­
ność w samorządzie, kierowamu życiem 
obozu.

Cel obozu koncentrował się wokół 
przygotowania wzorowej, centralnej sesji 
popularnonaukowej „Dwudziestolecie 
PRL”. Temu wiaśnie podporządkowana 
została struktura organizacyjna: 3 pod­
obozy liczące po 70 osób: a) aktywu nau­
kowego, b) organizatorów sesji i c) pro­
pagandy j kultury.

Każdy podobóz dzielił się na komisje, 
liczące po 20 osób. np. plastyczna, walki 
z drugorocznością, muzyczna itp.

Dobór młodzieży do poszczególnych 
podobozów odbywał się w sposób celowy 
i przemyślany. Już w trakcie przygoto­
wań do akcji letniej Wydział Szkolny 
KC ZMS zadbał o planową akcję rekru­
tacyjną młodzieży, zgodnie z jej zainte­
resowaniami i umiejętnościami.

Za poszczególne podobozy odpowiedzial­
ni byli komendanci posiadający wykształ­
cenie pedagogiczne. Akcentuję mocno o- 
we kwalifikacje pedagoga, gdyż tu i ów­
dzie pokutuje jeszcze wśród niektórych 
instancji organizacyjnych pogląd, że kie­
rować obozem dla młodzieży szkolnej 
i pracującej mogą z powodzeniem dzia­
łacze młodzieżowi, którzy chlubią się je­
dynie doświadczeniem organizacyjnym, 
lecz nie mają wykształcenia ani przygo­
towania pedagogicznego.

Jestem pełen podziwu dla KC ZMS — 
Wydziału Szkolnego, który zadbał o do­
świadczoną, elastycznie działającą kadrę 
pedagogiczną na centralnym obozie akty­
wu szkolnego ZMS w Rozalinie.

W ten sposób obóz rozaliński zakoń­
czył się pięknym sukcesem Młodzież mo­
gła przekonać się naocznie, że sesja po­
pularnonaukowa — to nie nudne refera­
ty. dukane przez jej rówieśników wobec 
śpiącego audytorium, to nie sztampa, slo­
gany i tanie efekty, ale nauka połączona 
z estetyką i atrakcją, oddziałująca na 
świadomość i uczucie uczestników, anga­
żująca.

Odczytywane, ciekawie napisane refe- 
Uty były bogato ilustrowane możliwie 
Wszystkimi środkami masowego przeka­
zu: film, magnetofon, epidiaskop, plan­
sze.

W podsumowaniu sesji I sekretarz KC 
ZMS — Iow. M. Renke i wiceminister 
oświaty — tow. M. Godlewski zwrócili 
szczególną uwagę na wysokie walory po­
znawcze i atrakcyjność sesji.

Sesja była dziełem samej młodzieży. 
Członkowie komendy stali się inspiratora­
mi, udzielali rad, uczestniczyli w dysku­
sjach. kontrolowali nie narzucali się jed­
nak ze swoimi pomysłami. Chodziło im 
bowiem o to. by młodzież miała prze­
świadczenie, połączone z przyjemną sa­
tysfakcją, że wiele trudnych problemów 
organizacyjnych i merytorycznych potrafi 
sama rozwiązać.

Doprawdy. . chyba po raz pierwszy 
ty życiu mog!em naocznie się przekonać, 
jak bardzo wartościowa posiadamy mło­
dzież dojrzała do dyskusji, sambdziel- 
ńych przemyśleń, owocną i skuteczną 
ty działaniu, entuzjastyczną w pracy i nie­

PRZEZROCZA

barwne

pt.

„Z HAKI

DROGOWE"

słychanie krytyczną w ocenie tego wszy- <i
stkjego, co jest sztuczne. p

Młodzież ceni ponad wszystko auten- p
tyzm! I to wszystko jedno w jakiej for- p 
mie się on wyraża: w negatywnej czy P 
w pozytywnej. Ta sama jednak młodzież P 
wooec jednego tyiko problemu jest bez- p 
radna, a mianowicie: wobec samorząd- d 
ności. (>

Po trzech dniach trwania obozu wybra- d 
no komitet obozowy ZMS, składający się 
z 14 osób. Trzeba podkreślić, że zaulanie 
ogółu uczestników zdobyli uczniowie rze­
czywiście najlepsi: inteligentni, samodz.el- d 
nic podejmujący decyzje. d

Zdawać by się mogło, że nic nie bę- d 
dzie stało na przeszkodzie w rozwijaniu d 
samorządności. Kłopoty jednak były. Od d 
początku drugiego tygodnia zaistniał dość
poważny komlikt między Komitetem Obo- d 
zowym ZMS, a caioscią obozu. Celem i*  
rozładowania tego kontliktu miodzież za- d 
żądała zwoiania walnego zebrania. Zwo- d 
laliśmy. Atmosfera dyskusji gorąca, d 
Członkowie komitetu atakowani byli d 
z pasją. O oo chodziło? Okazało się że d 
członkowie komitetu bardzo poważnie d 
potraktowali swoje obowiązki i prawa, że d 
nie chcieli być figurantami, że wreszcie d 
stanowczo j bezwzględnie chwycili ster d 
samorządności w swoje ręce. d

Upominali i karcili na apelach, gdy d 
stwierdzali w czasie kontroli bałagan d 
i niechlujstwo w domkach campingowych d 
lub namiotach, żądali ukarania winnych
naruszenia regulaminu, meldowali ko­
mendzie w sytuacjach, gdy ich własny 
autorytet nie przynosił w trakcie inter­
wencji żądanego skutku! Słowem — rzą­
dzili.

A te ich „rządy” nie podobały się ucze­
stnikom. „Nie po. to ich wybieraliśmy, by 
nas besztali. Powinni bić się o nasze in­
teresy, a nie krytykować i ganić. Od 
uwag i krytyki jest przecież komenda”.

I tu właśnie zaczyna się problem, któ­
ry jest w zasadzie niezauważalny. Dziew­
częta i chłopcy domagają się więcej, wal­
czą o prawo do samodzielności, nie chcą 
natomiast uznawać władzy swoich rówie­
śników, których przecież wybrali spośród 
s ebie do pełnienia odpowiedzialnych 
obozowych funkcji.

W przeświadczeniu większości uczest­
ników obozu — brudy, zło, wybryki Ra­
da Obozu powinna przed Komendą ma­
skować, w żadnym natomiast wypadku 
ujawniać. Samorządność — to chowanie 
się za plecy Rady Obozu, gdy popełni się 
przestępstwo regulaminowe, gdy chce się 
oszukać komendę lub uniknąć odpowie­
dzialności. za dokonane czyny. I to wła­
śnie stanowiło ich poważne źródło kon­
fliktu.

Drugim, n:e mniej istotnym, a kto wie, 
czy nie bardziej ważnym, jeśli chodzi 
o konsekwencje, źródłem nieporozumień 
było zjawisko, które zwie się „woda so­
dowa”.

„Sodowiarze” istnieją wśród młodych, 
szczególnie wśród niektórych młodzieżo­
wych działaczy. Członkowie Rady Obozu 
byli przeświadczeni, że pełnienie odpowie­
dzialnych funkcji upoważni® ich do przy­
wilejów: niewstawania na gimnastykę, 
opuszczania terenu obozu bez opowiedze­
nia się itp. A owe „przywileje” wywoła­
ły (i słusznie) niezadowolenie wśród mło­
dzieży.

Sygnalizuję te — moim zdaniem — 
ważkie problemy samorządności, które 
trzeba w umiejętny sposób rozwiązywać 
w pracy z młodzieżą. Obozem w Rozalinie 
kierował zespół doświadczonych pedago­
gów, który konflikty te potraktował jako 
praktyczny i pouczający instruktaż, uła­
twiający młodzieży rozwiązywanie w ży­
ciu szkolnym trudności związanych z kie­
rowaniem ZMS w szkole!

I jeśli obóz ZMS spełnił niewątpliwie 
pożyteczną rolę, gwarantując młodzieży 
z jednej strony godziwą, przyjemną roz­
rywkę, miły odpoczynek, z drugiej zaś — 
atrakcyjną naukę, to obóz ZMS w Łąc­
ku roli takiej nie spełnił i niestety nie 
mógł jej spełniać z uwagi na kilka po- 
ważnych błędów tak organizacyjnych, jak 
i merytorycznych. Oczywiście błędów, 
których można było z powodzeniem unik­
nąć, gdyby zadbano o przygotowaną pe­
dagogicznie kadrę. Na 14 osób kadry, tyl­
ko jeden posiadał wykształcenie pedago­
giczne. Odbiło się to fatalnie na pracy 
wychowawczej, o czym będzie mowa po­
niżej.

Poważnym błędem była struktura or­
ganizacyjna obozu. Stworzono (nie wia­
domo dlaczego) 10 grup, grup przypadko­
wych. Podziału 250 uczestników na owe 
10 grup dokonała komenda automatycz­
nie, nie uwzględniając ani zainteresowań, 
ani wieku, co stwarzało niekiedy bardzo 
poważne problemy moralne, z którymi 
członkowie (nawiasem mówiąc) po raz. 
pierwszy się zetknęli i których z uwagi 
na brak wiedzy i doświadczenia pedago­
gicznego nie potrafili prawidłowo i sku­
tecznie rozwiązać.

Z dwu podobozów dla młodzieży pracu­
jącej i dla młodzieży szkolnej stworzono 
jeden obóz. Dochodziło wskutek tego do 
takich paradoksów, że w jednym dom- 
ku campingowym mieszkały dziewczęta 
15-letnie z zamężnymi kobietami 30-letni- 
mi, które postępowały — delikatnie mó­
wiąc — różnie...

Dziwiłem się bardzo, jak Komitet Wo­
jewódzki mógł z taką beztroską godzić 
się na tego rodzaju organizację obozu. 
Sytuację komplikował w dodatku fakt, że 
„wychowawcami” tych 10 grup byli: dwaj 
ratownicy (studenci II roku), pielęgniar­
ka (sic!), lekarz (student V roku) oraz 
instruktorzy wf (studenci). Żaden z tych 
„wychowawców” nie miał kwalifikacji 
pedagogicznych Z uporem maniaka zwra­
cam uwagę na kwalifikacje pedagogiczne. 
Obóz powinien i musi stworzyć takie wa­
runki odpoczvnku i nauki, które brłyby 
kulturalną rekompensatą dla młodzieży 
pochodzącej z różnych środowisk, gdzie 
z kulturą nie mieli uczestnicy obozu wie­
le do czynienia. Obóz powinien i musi, 
choć trwa zaledwie 2 tygodnie, zapoznać 
z tymi wszystkimi wartościami wiedzy 
i kultury, których jest brak w prowin­
cjonalnych środowiskach.

Sygnalizuje, że ze szczególną troską trze­
ba podejść do organizowania wszystkich 
obozów młodzieżowych. Mają one prze­
cież wychowywać.

W. SANKOWSKI

Według Kodeksu Drogowego w konsultacji Min. 
Oświaty, zatwierdzone przez Min. Komunikacji 
dn. 8. V. 1964 r. do nauki zagadnień zuchu pojazdów 
według obowiązującego programu szkolnego.

Każda klatka (zdjęcie) przezrocza posiada znak dro­
gowy 1 sytuację dla danego znaku oraz omówienia w 
tekście. Układ ten pozwała na prowadzenie lekcji przez 
osoby nie mające przygotowania do zagadnienia.

CENY: 1 komplet rozm. 18 X 24 mm .......  175 zł
1 komplet rozm. 24 X 36 mm ........ 239 zł

+ porto 10 zł 
od przesyłki.

SPÓŁDZIELNIA „W I A R U S”
Warszawa, PI. Komuny Paryskiej 4

Przy zamówieniach należność należy przesyłać na 
konto Spółdzielni nr 1543—®—338 NBP X OM Warsza­

wa — Plac Inwalidów. K-237-0
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Tu nad jeziorem Niegocin, opodal Gi­
życka, w Wilkasach, nic nie zostało z 
twierdzenia, że skoro wakacje, to próżnia 
i tylko bezwolne ustawienie się pod właś­
ciwym kątem do słońca. Może dlatego, że 
do Wilkas, ośrodka KC ZMS zjechała 
młodzież szczególna, może dlatego, że był 
to aktyw trwale wprzęgnięty w działal­
ność polityczną i społeczną.

Spotkanie z generałem Dobieszaklem — 
o źródłach przestępczości wśród nieletnich, 
z generałem Szydłowskim — o patriotyz­
mie; z tow. Swiątnickim z Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — o reformie 
szkolnej; z publicystami — o zjeździe, 
RWPG, o wyżu.demokraficznym, o gospo­
darce; z I. Gajewskim, sekretarzem KC 
ZMS — o postawach, ideowości i zaanga­
żowaniu — dowodziły, że głód wiedizy 
współczesnej równa się co najmniej nie­
znajomości tej młodzieży.

Okazuje się, że można nie tylko fasze­
rować wiadomościami pod groźbą nie- 
promowania, ale można pobudzać i 
prowokować w sposób absolutnie sprzecz­
ny z wszelkimi stereotypami i utartymi 
wyobrażeniami o podmiocie czy przedmio­
cie wychowania. To nie młodzież gardzi 
współczesną wiedzą, to współcześni pogar­
dzają raczej zapotrzebowaniem zgłasza­
nym przez młodzież. Bo też w rzeczy sa­
mej owo pokolenie riastolatków, w roku 
bieżącym zaledwie uczniowie jedenastych 
klas, jakże często traktowane jest z przy­
mrużeniem oka. często w praktyce szkol­
nego wychowania poddawane jest omal 
muzealnej renowacji.

Młodzież w różnych dyskusjach nazy­
wała te metody komenderowaniem z po­
zycji nadgorliwości. Dosadnie, z charakte­
rystyczną dla tego wieku przesadą. Nato­
miast postronny obserwator mógł sobie 
wyrobić nieco inne zdanie, mógł dojść do 
wniosku, że za metodą wychowawczej in­
terwencji (nie wiem, czy właściwy ter­
min?) kryje się po prostu duch zwykłej 
niewiary, brak zaufania do rozsądku i 
odpowiedzialności tego wieku. Stąd może 
trzymanie się w szkole tradycyjnych usta­
leń. Ileż podczas tych dyskusji padło 
przykładów zachęcających wprost do po­
wtórzenia.

W szkole „X” opiekun ZMS z ramienia 
rady pedagogicznej faktycznie decydował 
o przyjmowaniu do związku z pozycji roz­
sądku. Jakże często przesadzał. W szkole 
„Y” interwencje opiekuna wręcz dopro­
wadziły do zasadniczego wywrócenia, o- 
mal do góry nogami, programu działania. 
Zawsze owe interwencje przyobleczone są 
w piękne słowa o doświadczeniu życio­
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wym. dyktowane troską o młodzież. Na­
leży wyciągnąć wniosek jednoznaczny: 
młodzież nie odrzuca opieki, nie woła o 
usankcjonowanie prawa do całkowitej sa­
morządności, ale też ta młodzież może 
wszelką opiekę utożsamić z nadzorem. I

wychowanie
tu wkraczamy w dziedzinę pedagogicznej 
subtelności i taktu. Uczeń zawsze pozo- 
staje uczniem, wobec opiekuna również, 
ponieważ opiekun jest nauczycielem. I tu 
tkwi niebezpieczeństwo ograniczenia ini­
cjatywy. Przykład: gdy młodzież zabiera 
się do organizowania wieczorków w świe­
tlicach, w internatach, zwłaszcza szkolnych 
zabaw, może decydować wyłącznie o roz­
lokowaniu i sprawach porządkowych. 
Mniej jest takich przypadków, gdy opie­

kun tylko towarzyszy, czuwa wspólnie 
bez podkreślania swej nadrzędności, in­
spiruje działanie.

Tu, na obozie okazało się — jeżeli dys­
kusje obozowe mogą mieć wartość dowo­
dową — że młodzież pragnie poszanowa­
nia dla swojej dojrzałości i na tych zasa­
dach pragnie budować pomost pomiędzy 
wychowywaniem a samowychowaniem. 
Pragnie budować samodzielność, ceniąc 

sobie opiekę polegającą na uzasadnionej 
inspiracji i na subtelnej korekcie. Zresztą 
z takich założeń wywodzi się program 
związku, jego linia generalna i te założe­
nia znajdują swą interpretację na różno­
rodnych spotkaniach aktywu ZMS.

Ale zresztą nie było to jedyne odkrycie 
Kilka przyczynkarskich zdań do tak poj­
mowanej dojrzałości.

Obóz mają odwiedzić: minister Tuło- 
dzlecki i wiceminister Godlewski. Więc 

problem: czy ta wizyta powinna zamykać 
się w ramach odświętnej konwencji? Py­
tanie bierze również na warsztat — obok 
kadry — Komitet Obozowy ZMS. Decyzja: 
obóz przygotuje się do dyskusji. W rezul­
tacie obóz podejmuje w grupach rozwa­
żania o szkole, o pracy wychowawczej, 

o roli samej młodzieży. Rozważania te 
warte są uwagi, ponieważ zapatrywań 
młodzieży nie można lekceważyć. Rozwa­
żania te przechodzą w spory. O co? W 
grupie pierwszej o sposobach doskonalenia 
pracy ideowej — konkretnie i o sens go­
dzin wychowawczych, i o znaczną mody­
fikację programu tzw. wiedzy obywatel­
skiej, czyli o rezygnację z nadmiernego 
werbalizmu. Grupa druga wykłada swe 
poglądy na temat współzawodnictwa w 
warsztatach szkolnych, podnosząc do mia­
na wzoru nie tylko pogoń za oceną, dalej 
postuluje rezygnację z modelu klasztor­
nego w internatach, niosącego w efekcie 
dyscyplinę i porządek, zamiast wspólnej 
troski o wewnętrzną treść życia. Tak 
więc pobyt ministra Tułodzieckiego za­
mienił się w poważną rozmowę, w nie­
których momentach uderzającą dojrza­
łością i rozwagą, nakazującą szacunek dla 
młodocianego partnera.

Organizacja życia obozowego miała w 
zasadzie być praktycznym rozszyfrowa­
niem samorządności, wskazówką do pracy 
w szkole, przełożeniem na język rozwią­
zań haseł teoretycznych. Bo jak dotych­
czas samorządność przeniesiona na grunt 
szkolny budzi wiele sprzeciwów. Więc 
gdzie są te granice, które me ogranicza­
ją młodzieży zgrupowanej w związku, 
które równocześnie zakreślają w rozsąd­
ny sposób miejsce dla zaangażowanej 
działalności? Czy te granice należałoby 
sprowadzić do instynktownego omal wy­
czucia? Czy też bez większego ryzyka 
można się pokusić o stworzenie wzoru?

Pytania — trzeba to przyznać — nie ta­
kie znowu łatwe.

Co więc przyniósł dzień powszedni?
Na początek wybory do Komitetu Obo­

zowego, wybory demokratyczne, łącznie 
z usankcjonowaniem agitacji przedwybor­
czej. Ale po wyborach przyszły poważne 
obowiązki. Do zadań łatwych nie należy 
zaktywizowanie 250 dziewcząt i chłopców, 
gdy wakacje, gdy słońce, woda, las i gdy 
koedukacja. Wybory odbyły się rano, 
a zaraz po południu pierwszy zgrzyt, bo 

oto chłopiec wyciąga koledze kartę pły­
wacką z kieszeni i na dodatek bierze ka­
jak akurat w czasie, gdy na maszcie nad 
jeziorem wisi czarna flaga. Należało chło­
pakowi przypomnieć regulamin, odczytać 
właściwy punkt z kar, słowem — postąpić 
przykładowo. Tak byłoby najprościej. Ale 
równocześnie zostało założone: precz ze 
schematami. I to nakazuje oryginalność. 
Ale jaką?

Sprawę bierze na warsztat Komitet O- 
bozowy. Założenie: niech się wychowują. 
Nie tylko w pracy, nie tylko jako kelne­
rzy i kelnerki w stołówce, nie tylko przy 
układaniu chodnika we wsi Wilkasy, nie 
tylko w trybie deklaratywno-entuzjastycz- 
nym. Niech się wychowują, bo podejmo­
wanie odpowiedzialnych decyzji to prze­
cież szkoła społecznej sprawiedliwości, 
szkoła wyboru kryteriów i zastosowania 
tych kryteriów do konkretnych przypad­
ków. Kadra nie c’- ce sobie ułatwiać życia. 
Chodzi o wyrugowanie z praktyki wycho­
wawczej ducha pozornej odpowiedzialnoś­
ci za sprawy podrzędne i mało ważne. Mło­
dzież potrafi bowiem doskonale odróżnić 
deklarację od praktyki, zwłaszcza dekla­
rację i współodpowiedzialność za siebie 
samych. A ta kategoria młodzieży szcze­
gólnie. Wszak właśnie w ZMS dużo, nie­
zmiernie dużo mówi się o współodpowie­
dzialności. Obóz ma być testem na dojrza­
łość. Również próbą ogniową. Sprawdzia­
nem rozsądku, rozwagi, ładu myślowego, 
także swego rodzaju inspiracją do działa­
nia. Po obozie rozsadą się do szkół, każdy 
do innej i przypuszczalnie szkoła nie raz 
i nie dwa dostarczy wieki okazji do pójś­
cia po rozum do głowy. W szkole nie 
można sobie pozwolić na wielkie ryzyko 
— sprawy są poważniejsze. Obóz jest więc 
taką okazją.

Trzeba było posłuchać tych deliberacji 
podczas obrad komitetu. I w zasadzie na­
wet gdyby z^nadła fałszywa decyzja, gdy­
by należało ją zakwestionować z pozycji 
wychowawczego doświadczenia, rezulta­
tem byłaby bez wątpienia sama troska o 
sprawiedliwość tej młodzieżowej Temidy.

Czy obóz skonstruowany nie poprzewra­
cał tej młodzieży w głowach? Nie sądzę. 
Sądzę natomiast, że nic tak nie ciąży na 
wychowaniu, jak werbalizm, jak refera- 
towmść, jak mechanika układania w tych 
młodych głowach samych słusznych, a z 
punktu widzenia teoretrcznego uzasadnio­
nych tez. Ten obóz miał inny cel.

Teraz tylko rzeczą szkoły, rzeczą taktu 
pedagogicznego i zaufania do młodzieży, 
będzie podjąć te doświadczenia i w-spo- 
magać organizację ZMS w jej działaniu.

JERZY KOCHAŃSKI
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W krajach socjalistycznych różnica 
między starszymi i młodymi przebiega 
głównie na płaszczyźnie różnic psycholo- 
giczno-obyczajowych i nie nabiera zaz­
wyczaj wymiarów dramatycznych, choć i 
tutaj ma nieraz charakter dialektycznej 
walki nowego ze starym. Inaczej jest w 
wielu krajów kapitalistycznych, gdzie, 
jak widzieliśmy, pustka ideologiczna pro­
wadzi do gwałtownych, często społecznie 
i jednostkowo niebezpiecznych form 
„protestu młodzieży”. Rosnące zjawiska 
zaburzeń w środowisku młodzieży skłoni­
ły wręcz amerykańskich badaczy do uku­
cia nowego terminu „problemy dezorga­
nizacji społecznej”, jako że dawny, czysto 
psychologiczny punkt widzenia na przy­
czyny niepokojących zjawisk wśród skąd­
inąd normalnej młodzieży, jej buntu prze­
ciw starym normom i zwyczajom, okazał 
się niewystarczający.

Coraz więcej badaczy amerykańskich 
dochodzi do wniosku, że źródeł zła i wy­
kolejenia się młodzieży krajów kapita­
listycznych trzeba szukać przede wszyst­
kim w ogólnym kryzysie moralno-ideolo- 
gicznym społeczeństwa amerykańskiego. 
Zacytuję tutaj wypowiedź H. Cogana na 
specjalnej konferencji zwołanej przez 
Biały Dom w sprawie młodzieży: „Pierw­
szym symptomem upadku jest utrata 
oparcia w ideałach i wartościach... Zbyt 
wielu Amerykanów przestało wierzyć w 
jakikolwiek sens tego, co robią”.

Zjawiska „dezorganizacji społecznej” 
kapitalistycznych środowisk młodzieżo­
wych mogą być nieraz podobne w zew- 
nętrzych objawach do trudności wycho­
wawczych w krajach socjalistycznych, 
jednak korzenie tego zjawiska, ich zasięg 
i uwarunkowanie jest całkowicie inne. 
Znany socjolog amerykański P. Maclver 
scharakteryzował stan szczególny kryzy­
su moralnego, który nazwał stanem „ano­
mii”, występujący w zdezorganizowanych 
środowiskach młodzieżowych;

„Anomia oznacza stan świadomości 
człowieka, który został oderwany od rdze­
nia moralności, nie zna żadnych stałych 
reguł postępowania, poddaje się jedynie 
nieskoordynowanym porywom i popędom 
i nie uświadamia sobie już logiki swego 
postępowania. Człowiek, któremu właści­
wa jest „anomia”, okazuje się głuchy na 
wszystko, oprócz powierzchownych, egoi­
stycznych popędów i nie odczuwa odpo­
wiedzialności przed nikim. Jedyną jego 
wiarą jest „filozofia negacji”. Anomia jest 
to stan, kiedy świadomość więzi ze społe­
czeństwem, będącej źródłem moralności 
człowieka, została całkowicie unicestwio­
na lub znacznie pomniejszona” ').

Jest to najcięższe stadium rozkładu 
ralnego człowieka, a jeśli dotyczy 
młodzieży, to jest to stadium wręcz 
giczne w swych skutkach. W licznych re­
lacjach o "„beatnikach” amerykańskich 
znajdziemy sporo cech tak właśnie poj­
mowanej „anomii", czyli pełnej bezposta- 
ciowości moralnej. Wydaje się tedy, że 
tak liczne na Zachodzie (poza przestęp­

rao- 
ono 
tra-

czością) objawy tzw. protestu młodych 
wyrażające się w antyspołecznej, nieobli­
czalnej w formach rebelii, są buntem nie 
tylko przeciw światu zewnętrznemu, lecz 
także przeciw odczuwanemu własnemu 
stanowi ..anomii”, który jest sprzeczny 
z młodzieżowym idealizmem, optymiz­
mem, pragnieniem rzeczy wielkich, o któ­
rych pisaliśmy, podając rejestr cech cha­
rakterystycznych dla młodości. Ilekroć 
młodzi na Zachodzie buntują się, to pow­
stają nie tylko przeciw społecznej rzeczy­
wistości dorosłych, lecz także przeciwko 
samym sobie, jakimi stali się w wytwo­
rzonych przez społeczną rzeczywistość wa­
runkach.

Kapitalistyczny system wychowania 
wikła się dzisiaj w sprzecznościach i an­
tyspołecznej wymowie własnej ideologii i 
moralności. I choć może się to wydać 
,.drętwą mową”, tak jest w istocie i zga­
dzają się z tym dzisiaj bardzo-liczni nau­
kowcy Zachodu. Cóż jest bowiem prze­
wodnią myślą i główną wartością, świata 
kapitalistycznego? Sukces osobisty, suk­
ces prywatny, sukces indywidualny. ,.Że­
by mi się powiodło”, „ażebym miał lepiej 
niż . inni” — oto naczelna teza tej ideolo­
gii nieograniczonego zysku, wolnej konku­
rencji. Wykładnikiem tego egoistycznego 
sukcesu prywatnego jest posiadanie pie­
niędzy, kapitału, gdyż one decydują o 
władzy, o znaczeniu, o prestiżu społecz­
nym. Nie darmo katolicki socjolog Pierre 
Badin, profesor Instytutu Katolickiego w 
Paryżu pisze w swej rozprawie „La 
jeunesse d’aujourd’hui. „Mity, które kró­
lują i dominują w środowisku młodzieżo­
wym, to przede wszystkim mit sukcesu, 
powodzenia i szczęście” (reussite et bon- 
heur2).

Ta postawa dopiero naprawdę konsump­
cyjna, określająca cel wszystkich działań 
jako sukces ekonomiczny, nie jest jednak 
wynalazkiem Francuzów. Wręcz prze­
ciwnie; najsilniej rozwinęła się ona w 
Stanach Zjednoczonych, a za ojca tej ety­
ki, opartej na sukcesie eknomicznym i 
posiadaniu, uchodzi Beniamin Franklin. 
Nawoływał on ludzi, aby przez osobistą 
inicjatywę i rzutkość, poprzez upartą 
pracę, skrzętną oszczędność, umiejętność 
wyrzekania się doraźnych przyjemności 
na rzecz przyszłych, większych, posuwali 
się naprzód po drabinie hierarchii społecz­
nej i zlobywali pełną niezależność. Zdo­
bywanie pieniędzy w tym systemie etycz­
nym było więc nie tylko sukcesem, lecz i 
zasługą moralną, dowodem błogosławień­
stwa bożego. Jednakże ta etyka skrzętne­
go ciułania z biegiem czasu uległa prze­
mianie wraz ze zmianą stosunków eko­
nomiczno-społecznych w USA.

Było ona właściwa w okresie wczesne­
go kapitalizmu, stała się niewystarczająca 
w okresie rozwoju monopoli, wzrostu zaso­
bów dóbr materialnych. Jeśli w etyce Fran- 
klina zasadnicze dążenie polegało na posia­
daniu pieniędzy, kapitału, to w nowszej 
postaci amerykańskiej etyki konsump­
cyjnej główna zasada nie ulega zmianie 

(zostają nią pieniądze), ale celem staje się 
nie posiadanie ich, lecz wydawanie. Pisze 
o tym socjolog W. Moore: „Funkcjonal­
nym elementem panującej w USA kultu­
ry jest akcentowanie koncepcji idywi- 
duum — nabywcy troszczącego się przede 
wszystkim o samego siebie, dążącego do 
swych prywatnych celów (które zawsze 
można wyrazić w pieniężnej formie) naj­
bardziej dla siebie skuteczną metodą. 
Koncepcja ta do tego stopnia organicznie 
związała się z naszą filozofią, że zaczęliś­
my ją traktować jako coś innego, jako 
część „natury ludzkiej” 3).

Jeśli więc w etyce Franklina chodziło 
o osobisty, nieprzeciętny sukces material­
ny, który by człowieka wysunął na czoło, 
ponad współczesnych, to w koncepcji czło- 
wieka-nabywcy chodzi o to, aby nie być 
pierwszym, ale niczym się nie wyróżniać, 
kupować to samo i tyle samo, co inni, 
chodzi o to, żeby nie być gorszym od in­
nych, ale i nie lepszym od innych, być, 
jak to określił amerykański socjolog 
Whyte „człowiekiem bez kantów”* *),  
(wellrouended man).

<) Cytuję za J. A. Zaznoszklnem: 
my amoralizmu 1 przestępczości i 
współczesnej socjologii 
prosy Filozofii” r .1963,

’) Pierre 
Parts 1961,

■) Cytuję za podanym artykułem J. A. Za- 
moszkina;

•) W. W. Whyte: „The organlzatlon man”- 
London 1958, ś. 14!

') Maria Ossowska: „Zmierzch ethosu pury 
tańskiego”. Studia Socjologiczne,

Tak, jak w dawnej etyce Franklina o 
pozycji człowieka decydował jego stan 
posiadania, tak obecnie w USA tę samą 
rolę spełnia jego stan wydatków i moż­
liwości wydawania. Tak więc zjawiska 
anomii i amoralizmu, które napawają ta­
kim niepokojem amerykańskich pedago­
gów i socjologów, stanowią skutek nie od­
chodzenia od obowiązującej moralności 
społecznej USA, lecz wręcz przeciwnie, 
jej pełnego wcielenia w życie. To właś­
nie te „podstaworce cechy kultury” ka­
pitalistycznej w naturalny i logiczny spo­
sób rodzą egoistów i cyników młodzieżo­
wych, kierujących się zasadą „wszystko, 
co daje sukces, co zwiększa możliwości 
użycia, jest słuszne i dopuszczalne”. Toteż 
wartości moralne zostały w tym systemie 
kultury (a ściślej mówiąc i ustroju spo­
łecznego) w dużym stopniu wyparte przez 
rzeczy i pieniądze.

Całkowicie słusznie ocenia to zjawisko 
W. Mills pisząc: „Społeczeństwo sprowa­
dzające pojęcie życiowego sukcesu do po­
siadania wielkiej ilości pieniędzy, podno- 
czące pieniądz do poziomu absolutnej 
icartości, nieuchronnie rodzi chytrych ge­
szefciarzy i podejrzane afery. Błogosła­
wieni cynicy, albowiem tylko oni rozpo­
rządzają tym, co jest konieczne do osiąg­
nięcia życiowego sukcesu”.

Reklama i propaganda, cały przykład 
społeczny, wzorce literackie i filmowe 
upowszechniają od dziesięcioleci taki 
właśnie wzorzec życia i sukcesu osobi­
stego, stawiając przed oczyma młodzieży 
„cele” egoistyczne, wulgarne, zmateriali­
zowane i konformistyczne do kapitalistycz­
nych stosunków. Jednocześnie, prócz tych 
„norm-celów”, które skutecznie się po­
wiela i sugeruje młodzieży, funkcjonuje 
szereg przeszkód w postaci „norm-barier” 
i „norm-ramowych” ograniczających prze­
pisani religijnych wyznań i prawnych re­
glamentacji sposoby realizacji tych 
„norm-celów” w praktyce, W „normach-

mc „na

■celach” wyraża ilę Indywidualistyczna 
koncepcja sukcesu życiowego, w „nor- 
mach-barierach” wymogi kapitalistyczne­
go kolektywizmu i życia zbiorowego. 
Między tymi dwoma rodzajami norm do­
chodzi w warunkach kapitalizmu do nie­
uchronnego starcia i konfliktu, ponieważ 
„normy-bariery” obiektywnie kolidują z 
uznawanymi idywidualnymi „normami- 
celami”.

Rozwój społeczeństwa wysoko zorgani­
zowanego, stechnizowanego i zbiurokra­
tyzowanego rodzi coraz więcej tych 
„norm-barier”, „norm-ograniczeń”, rośnie 
też stale nacisk uniformujący instytucji 
społecznych na postępowanie ludzi. W 
wyniku rozwoju kapitału państwowo- 
monopolistycznego reglamentacja życia 
obywateli narasta coraz bardziej, zakres 
ich rzeczywistych swobód kurczy się, jed­
nak stara indywidualistyczna koncepcja 
szczęścia osobistego pozostała w mocy 
i raz po raz trafia na bariery rosnących 
zakazów i ograniczeń. Bunt młodzieży, jak 
lubią pisać zachodni teoretycy, „protest” 
obraca się tedy głównie przeciw tym urzą­
dzeniom i normom społecznym, które uni­
cestwiają marzenie o pełnej realizacji 
wcielonych im uprzednio przez to samo 
społeczeństwo, egoistycznych dążeń do 
osobistego sukcesu życiowego.

Znane z opisów prasowych anarchi­
styczne bunty młodzieży, w postaci bez­
sensownych aktów wandalizmu (podpala­
nie aut, burzenie urządzeń plażowych w 
Brighton itd) jest więc na pewno w ja­
kimś sensie również mściwym niszczeniem 
materialnych dowodów cudzego powodze­
nia i dobrobytu, większego zakresu możli­
wości wydawania pieniędzy i używania 
rzeczy, niedostępnych dla danej jednostki. 
Przy całej bezsensowności i tragiczności 
nieraz przejawów tego buntu i protestu 
młodzieży krajów kapitalistycznych, przy 
całej ohydzie poszczególnych. występu­
jących tutaj zjawisk i praktyk, 
skądinąd powiedzieć, że młodzież ta wy­
raża cenne walory swego wieku, buntu­
jąc się przeciw zlu i zakłamaniu moral­
nemu, którego korzenie tkwią głęboko w 
ideowo-moralnym kryzysie i w klasowych 
niesprawiedliwościach społeczeństwa ka­
pitalistycznego.

Coraz częściej zachodni pedagodzy wo­
łają, że trzeba dać tej młodzieży nowe 
ideały, gdyż sama koncepcja posiadania 
i użycia nie jest wystarczającą podstawą 
dla wychowania moralnego. Rzecz w tym 
jednak, że ideałów nie można dowolnie 
wymyślać, tkwią one bowiem nie tylko w 
całej „kulturze” danego narodu (w nadbu­
dowie ideologicznej), lecz przede wszyst; 
kim wyrastają z samej struktury organi­
zacji społecznej, z przeznaczeń i celów, 
jakie przed sobą stawia jako całość.

Przezwyciężyć konflikt między „indy­
widualizmem norm-celów” r „społecznymi 
normami-ramami”, między dążeniami jed­
nostek a wymogami całej zbiorowości 
sjjołecznej, można wyłącznie na gruncie 
prawdziwego, pełnego kolektywizmu, 
gdzie żadna część zbiorowości nie żyje 
kosztem innej i gdzie sama koncepcja 
szczęścia jednostki jest nierozerwalnie 
związana ze szczęściem ogółu, co więcej, 
staje się jedynym tego szczęścia gwaran­
tem i źródłem.

Jesteśmy w szczęśliwszym położeniu od 
amerykańskich i innych zachodnich pe­
dagogów, ponieważ nie cierpimy na brak 
ideałów wychowawczych i brak idei, któ­
re by mogły naszą młodzież 
przed zjawiskiem „anomii” 
to oczywiście, że i w 
ma wypadków, kiedy 
których młodych ludzi 
immoralizmem, jednak 
możemy z góry powiedzieć, że są one z 
całą pewnością odwrotnością tej moral­
ności, która jest podstawą naszego wycho­
wania, i są całkowicie sprzeczne z ustro­
jowymi założeniami naszego społeczeń­
stwa.

Młody człowiek może w warunkach so­
cjalizmu doznawać stanu udaremnienia i 
konfliktu swoich „norm-celów” z „norma­
mi ramowymi” społeczeństwa socjali­
stycznego tylko wtedy, jeśli wybierze fał­
szywie owe „normy-cele” przenosząc je 
żywcem z ideologii konsumpcyjnej kapi­
talizmu na grunt socjalistyczny. Jest to 
wtedy konflikt obcych „celów” z naszy­
mi „warunkami realizacyjnymi”, podczas 
gdy na gruncie kapitalistycznych stosun­
ków dochodzi do nieuchronnego konflik­
tu ich własnych „norm celów” z ich wła­
snymi „normami ramowymi”, ich własny­
mi warunkami realizacyjnymi. Niepowo­
dzenie i rozczarowanie naszego młodzień­
ca mogą być wynikiem próby godzenia ze 
sobą ideologii i moralności nie dających 
się ze sobą pogodzić, niepowodzenia i roz­
czarowanie młodzieńców w krajach kapi­
talistycznych są wynikiem głębokiej 
sprzeczności tkwiącej w samej ideologii 
i ustroju społecznym kapitalizmu. Jest 
to więc zasadnicza różnica, wieszcząca 
odmienne horoskopy dla opanowania nie­
pokojących zjawisk w środowiskach mło­
dzieżowych.

Kto nie rozumie i nie docenia tej róż­
nicy, ten zawsze będzie dążył do niesłusz­
nego utożsamiania zjawisk trwałej dezor­
ganizacji społecznej środowisk młodzieży 
krajów kapitalistycznych z przemijalny- 
mi objawami trudności wychowawczych 
społeczeństw socjalistycznych. Jeśli ten­
dencja taka nagminnie występuje w lite­
raturze krajów kapitalistycznych, to wca­
le się temu nie dziwimy, gdyż mówiąc 
„widzicie, że komuniści mają „te same” 
problemy z młodzieżą'’ burżuazyjny teore­
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tyk zwalnia się od obowiązku szukania 
głębszych, ustrojowych przyczyn tych zja­
wisk i nie musi przyznać nam wyższości 
w dziedzinie ideologii, ustroju i wychowa­
nia. Gorzej, jeśli tak samo myślą i piszą 
socjalistycznymi pedagodzy i publicyści.

Jest rzeczą niewątpliwą, że w połowie 
XX wieku istnieje poważny obszar wspól­
nych krajom socjalistycznym i kapitali­
stycznym przemian młodzieży, będących 
wynikiem oddziaływania tych samych 
przemian cywilizacyjnych i techniczno- 
naukowych świata, rewolucji zachodzącej 
w środkach informacji, zacieśnienia się 
jedności i współzależności generalnego lo­
su całej ludzkości w oblieźu atomowego 
niebezpieczeństwa itd. Ale nawet te 
wspólne cechy i rysy „nowej młodzieży” 
podlegają przecież modyfikacji ze wzglę­
du na odmienne warunki społeczno-poli­
tyczne, w jakich się ujawniają i dochodzą 
do głosu, i tak na przykład i u nas, i na 
Zachodzie dokonuje się zasadnicza laicy­
zacja myślenia młodzieży. Nie jest to 
jednak taka sama laicyzacja, skoro w 
wariancie zachodnim laicyzacja myślenia 
sprowadza się wyłącznie do wyrzeczenia 
się religijnych poglądów i postaw, u nas 
zaś jest wynikiem formowania nowego, 
naukowego poglądu na świat.

Istnieje jednak poza tym wielki obszar 
-zupełnie nieporównywalny, obszar tych 
cech i przemian, które uwarunkowane są 
modyfikującym wpływem nie tylko od­
miennych kultur, lecz także całkiem od­
miennych ideologii, warunków ustrojo­
wych (ekonomiczno-społecznych i poli­
tycznych) i systemów wychowania. Tak 
w;,ęc oba sądy skrajne: zarówno twier­
dzenie, że problemy młodzieżowe na ca­
łym świecie są takie same i porównywal­
ne, jak też, że są one całkowicie odmien­
ne, nieporównywalne, okazują się niesłusz­
ne w naszym skomplikowanym i nie zno­
szącym żadnych uproszczeń XX wieku. 
Zarówno ci, którzy widzą tylko to, co 
świat dzieli, nie widząc wspólnych ele­
mentów, jak i ci, którzy widzą tylko po­
dobieństwa, nie widząc zasadniczych róż­
nic, zasługują, z naszego punktu widze­
nia, na nazwę dogmatyków pedagogicz­
nych, zniekształcających rzeczywisty 
obraz sytuacji wśród młodzieży współ­
czesnej w stopniu nie mniejszym od tych, 
którzy tworzą na jej temat przeróżne 
mity.

Trzeba jeszcze wyjaśnić w związku z 
tym, co wyżej zostało powiedziane, ostat­
nią wątpliwość. Na generalne postawy 
moralne człowieka można spojrzeć dwoja­
ko i można je w związku z tym klasyfi­
kować dwojako. Bądź można szukać odpo­
wiedzi na pytanie, w jakim sensie są one 
zgodne z zespołem norm obowiązujących 
w danym społeczeństwie, bądź też szukać 
przede wszystkim odpowiedzi na pytanie, 
gdzie dany człowiek tych norm poszukuje, 
czym się w swojej moralności przede 
wszystkim kieruje. Czy szuka ich we wła­
snej zawartości duchowej, we wszczepio­
nych poprzez wychowanie określonych 
wartościach i cechach, w tym, co nazy­
wamy „pionem moralnym” człowieka, czy 
też szuka ich raczej poza sobą, w otocze­
niu, zwłaszcza w otoczeniu ważkim dla 
siebie, czyli tym, na którym mu zależy 
i od którego sam zależy.

Maria Ossowska tak charakteryzuje ten 
typ moralności: „Na podobieństwo nieto­
perza, który nie potrąca o przeszkody, bo 
orientuje się w ich istnieniu po tym, jak 
odbijają jego własne głosy, człowiek, któ­
ry zaczyna dominować w (amerykańskiej 

■— przyp. M. K.) klasie średniej, a zwłasz­
cza w górnych jej rejonach, kieruje się 
orientacją, którą autor nazywa „radaro­
wą”, tp. kieruje się efektem, jaki ną in­
nych wywiera jego własne zachowa­
nie” 5).

Jest to życie nastawione przede wszyst­
kim na teraźniejszość, na życie i użycie, 
przy jednoczesnym zachowaniu najlepsze­
go współżycia z innymi ludźmi. „Żyj sam 
i daj żyć mnie” urasta tutaj do ważnej 
normy określającej współistnienie ludzi. 
Człowiek o zbyt dużej samodzielności nie 
jest teraz kapitalistom potrzebny, wszech­
władna biurokracja, od której zależy los 
większości Amerykanów, patrzy na takie­
go nieufnie, bo sieje niepokój i wprowadza 
niepewność. Bezpieczeństwo zaś i spokój 
to główne ideały życiowre „człowieka-kon- 
sumenta”. Człowiek ten nie musi być 
wiele wart moralnie, musi się jednak po­
dobać, być miły i łubiany. Potrzebny jest 
człowiek, który będzie zmieniał elastycz­
nie swe postępowanie w zależności od 
objawów zadowolenia lub nagany tych, 
którym podlega. Potrzebny jest człowiek— 
radar, człowiek—nietoperz wytyczający 
swą drogę życiową nie według stałego 
zespołu wartości własnego pionu moral­
nego, lecz według oznak aprobaty lub na­
gany ze strony trzymających władzę nad 
nim.

Jakiż to kontrast do naszego ideału wy­
chowawczego? Tam człowiek żyjący teraź­
niejszością, chwilą bieżącą — u nas czło­
wiek zapatrzony w przyszłość. Tam 
„wellrouended man”, bez kantów i 0- 
strości — u nas pragnienie wszechstron­
nego rozwoju każdego człowieka w pełnej 
skali możliwości jego osobowości, z naka­
zem wybitności w każdej dziedzinie dzia­
łania. Tam czlowiek-konsument, człowiek- 
nabywca — u nas człowiek-twórca, bu­
rzyciel starego, budowniczy przyszłości. U 
nas praca jest ciągle naczelną wartością 
socjalistycznej etyki, tam — według W. 
Millsa — „Praca stanowi ofiarę z własne­
go czasu, niezbędną dla zorganizowania 
sobie życia poza nią”. Tam miarą czło­

wieka Jest to, co posiada 1 może wydać m 
siebie — u nas to, czym człowiek jest i ™ 
może zrobić dla innych.

Ten rejestr różnic ideału, samej koą, 
cepcji wartościowego człowieka i jeg0 
szczęścia można by ciągnąć dalej. Ą]9 
zdSje się, że już w tej chwili różnicą 
jest dość wyraźna i istotna. Są to koncep, 
cje odmienne, różne i przynajmniej 
płaszczyźnie teoretycznej całkowicie nie, 
współmierne, jak niewspółmierne są sy, 
stemy społeczno-ekonomiczne i przyświe­
cające im ideologie.

Wyniki różnorodnych badań polskich tią 
temat młodzieży współczesnej . (Baumana 
Przecławskiej, Guryckiej, Miller i innych) 
nie pozostawiają, jak się zdaje, wątplj, 
wości, że w zgodnym ich wyniku (parnię, 
tając o wszystkich odstępstwach od ideały 
i o wszystkich trudnościach wychowaw­
czych wywołanych różnymi zjawiskami 
historycznymi) młodzież nasza jest wy, 
raźnie w swej masie znacznie bliższa so. 
cjalistycznemu ideałowi człowieka nij 
ideałowi uznawanemu po drugiej stronie 
barykady. „Jest bliższa”, to nie znaczy 
wcale, że jest już identyczna lub bardzo 
zbliżona, jednak w bogactwie jej po­
staw i opinii moralnych, w treści jej ma, 
rżeń i zainteresowań widać wpływ socja­
listycznej pedagogiki i najbardziej wpływ 
socjalistycznego ustroju społecznego, w 
którym wzrasta.

Wszystkie badania potwierdzają, że 
młodzież nasza jest dobra i rzecz najważ- 
niejsza, aby jej w procesie nagromadza­
nia dalszego doświadczenia społecznego ni9 
zepsuć i nie wypaczyć, lecz na odwrót, 
rozwinąć i jeszcze bardziej przybliżyć do 
ideału wychowawczego. Nie brak bowiem 
również w naszej praktyce społecznej 
zjawisk i tendencji niesłusznych i niebez­
piecznych dla zdrowego rozwoju naszej 
młodzieży. Nie brak nieudolnych propa- 
gandystów i działaczy młodzieżowych, 
którzy potokiem mętnych słów i nudnych 
ględżoń o polityce mogą stłamsić świeżość 
intelektualną młodzieży i osłabić jej tak 
żywy w tej chwili stosunek do społeczno- 
politycznych problemów naszego kraju i 
świata.

Nie brak administratorów i zarządców, 
a nieraz i nauczycieli, którzy zdradzają 
niechęć do jednostek wybitnych, samo­
dzielnych, przecierających własną drogę 
do własnej treści dla ogólnego ideału so­
cjalizmu, którzy chętnie ucięliby każdą 
głowę wyrastającą ponad poziom ogóły 
i widzą w postępowaniu takich młodzień­
ców tylko źródło kłopotów i niepokojów, 
a nie zapowiedź przyszłych niezwykłych 
zasług i wyczynów dla socjalizmu.

Nie brak takich kierowników zakładów 
pracy i życia młodzieżowego, którzy chęt- 
nie w praktyce i na naszym socjalistycz­
nym gruncie witają „radarową orientację 
ludzi”, ludzi, którzy postępują według ko­
lejnych uśmiechów i zmarszczeń brwi 
przełożonych i „wysoko postawionych”, 
nie zaś według głębokiego przekonania o 
słuszności społecznej oraz, moralnej war­
tości jakiegoś czynu czy decyzji.

Nie brak wreszcie w naszej rzeczywi­
stości, o czym wspominano na IV Zjeż- 
dzie partii, infiltracji nowych i reliktów 
starych, całkowicie obcych socjalizmowi, 
koncepcji życia, którego sukces wymierza 
się pieniądzem lub tym, co za pieniądz 
można nabyć, które także grożą wypacze­
niem drogi życiowej, postawy moralnej i 
dążeń naszej młodzieży.

Jeśli mówimy, że młodzież nasza jest 
dobra, to znaczy tylko tyle, że można na 
nią liczyć i można poprzez nią realizo­
wać wielkie zamierzenia i cele przyświe­
cające socjalizmowi. Nie jest ona jednak 
ubezpieczoną i raz na zawsze immunizo- 
wana na choroby i infekcję moralną, od 
przejściowych skrzywień aż do trwałych 
deformacji jej moralnego kręgosłupa. Co­
kolwiek my, dorośli, możemy zrobić dla 
poprawy świata i warunków społecznych, 
w które wejdzie dzisiejsza młodzież, to 
jednocześnie będzie naszym wkładem w 
dzieło jej wychowania. Cokolwiek może­
my zrobić dla udoskonalenia naszego wy­
chowania i oddziaływania na młodzież w 
procesie zarówno domowego, szkolnego, 
jak i społecznego wychowania — to będzie 
naszym bezpośrednim wkładem w formo­
wanie oblicza nie tylko dzisiejszego po­
kolenia młodzieży, lecz tych wszystkich 
pokoleń, które w chwili obecnej 
jeszcze na ławkach najmłodszych 
szkoły podstawowej.

Walka o oblicze młodzieży, praca 
młodzieżą, troska o młodzież — 
wszystkich możliwych płaszczyznach: _ 
dagogicznej, ekonomicznej, społecznej, 
kulturalnej, ideologicznej i politycznej jest 
bezpośrednią i najbardziej brzemienną w 
dalekociężne skutki walką o przyszłość 
naszego kraju, o przyszłość wznoszonego 
w nim od lat 20 socjalizmu. „Nowa zmia­
na”, która za lat kilkanaście przejmie ster 
spraw rewolucji w Polsce, może być do­
brą zmianą. Przekonują o tym wszystkie 
badania robione w naszym kraju. To bar­
dzo dużo. Chodzi jednak o to, aby na­
prawdę dobrą zmianą się stała.
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Na zaproszenie rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej przybył 17 września 
1964 r. do naszego kraju z 3-dniową ofi­
cjalną wizytą cesarz Etiopii Haile Sela­
ssie I.
je _ Etiopia Negusa Nagast Mengest na­

leży do najstarszych państw świata.,Istnie- 
je ona już prawie 3.000 lat. Leży w srodko- 
wo-wschodniej Afryce i zajmuje , obszar 
1184 tys. km kw., na którym zamieszkuje 
21.800 tys. mieszkańców (wg spisu z 1959 
roku). Ludność Etiopii składa się z wielu 
narodowości i plemion. Do najliczniejszej 
grupy należą Amharowie (stanowiący 33 
proc ogółu ludności), następnie Tigryjczy- 
cy, Gallisi oraz liczne plemiona somalij- 
skie Ludność Etiopii mówi około 150 ję­
zykami i dialektami. Urzędowym językiem 
jest amharski. Etiopia to kraj wybitnie 
rolniczy. 95 proc, ludności zajmuje się u- 
prawą ziemi i hodowlą bydła.

Etiopia należąca do najstarszych państw 
świata była zaliczana przez długi okres 
czasu do rzędu krajów zacofanych. Stop­
niowy jej rozwój nastąpił dopiero w po­
czątkach XX wieku. Rozwój w różnych 
dziedzinach życia zawdzięcza Etiopia m. 
in. panującemu od 1930 roku cesarzowi 
Haile Sellasie I. Od tego też okresu notu­
je się również poważny rozwój w dziedzi­
nie oświaty i szkolnictwa.

Do lat trzydziestych XX wieku szkolnic­
two w'Etiopii rozwijało się bardzo powo­
li. W 1907 roku została utworzona pierw­
sza państwowa szkoła. Następnie powsta­

ło jeszcze kilka szkół, które prowadzone 
były przez różne organizacje i towarzy­
stwa, a także przez osoby prywatne.

W latach 1925—35 powstaje wiele szkół 
w stolic}’ Addis-Abebie oraz w miastach 
Ambo i Dżima. Okres okupacji włoskiej 
przerywa rozwój szkolnictwa i oświaty. 
Po wyzwoleniu, cesarz Etiopii wprowadza 
reformy, które mają przyczynić się do wy- 
dżwignięcia kraju ze stanu zacofania. W

1942 roku wydana została ustawa, która 
znosiła niewolnictwo. W 1944 roku został 
wprowadzony nowy system podatkowy. 
Od tej pory wszystkie ziemie bez względu 
na to. cy były uprawiane, czy też nie, pod­
legały opodatkowaniu. Ustawa ta częścio­
wo podważyła podstawy obszarniczego 
władania ziemią. Obszarnicy, szczególnie 
w południowych i centralnych okręgach 
kraju, zrzekli się części' ziemi na korzyść 
państwa, ponieważ nie chcieli płacić po­
datków za nieużytki. W wyniku tego po 
raz pierwszy w historii tego kraju chłopi 
otrzymali ziemię na własność. Już w 1954 
roku tysiąc chłopów otrzymało akta nada­
nia ziemi w prowincji Kaffa. Każdy chłop 
otrzymał 10 ha ziemi z prawem przekazy­
wania jej dziedzicznie.

Zmiany powyższe wpłynęły m. in. ńa 
dalszy rozwój oświaty i szkolnictwa. Jeże­
li do II wojny światowej liczba szkół po­
czątkowych i średnich nie przewyższała 
kilkunastu, to w latach pięćdziesiątych, 
liczba ta przekroczyła 500. W 1954 roku 
było w Etiopii 416 państwowych szkół po­
czątkowych. w których uczyło się ponad 
67 tys. dzieci, i 11 państwowych szkół 
średnich (w tym 10 w Addis-Abebie), w 

kraj nad błękitnym nilem
których pobierało naukę 1839 uczniów’. O- 
prócz szkół państwowych, istniały szkoły 
przykościelne i prywatne. W 1954 roku 
w szkołach prowadzonych przez kościół 
koptyjski uczyło się około 55 tys. dzieci, 
a w 88 szkołach prywatnych różnego typu 
ponad 8,5 tys. dzieci.

Rząd Etiopii wiele uwagi poświęca roz­
wojowi oświaty. I tax, w 1958 roku we 
wszystkich szkołach państwowych zostało 
wprowadzone bezpłatne nauczanie. 
Zmniejszona została liczba szkół pfywat» 
nych i szkół prowadzonych przez misjo­
narzy na rzecz zwiększenia szkół państwo­
wych. Już w 1962 roku istniało w Etiopii 
ponad tysiąc szkół, z czego państwowych 
było 663, szkół prowadzonych przez misjo­

narzy 178, prywatnych 128, wiejskich 75 
i przykościelnych 55.

Większość szkół w Etiopii to szkoły po­
czątkowe. Z ogólnej liczby 663 szkół,pań­
stwowych — 200 stanowią szkoły ośmio­
letnie, a jedynie 24 to szkoły średnie, z 
czego 12 znajduje się w Addis-Abebie, na­
tomiast pozostałe 12 w stolicach różnych 
prowincji.

W 1962 roku rządy Federacji Etiopii i

Erytrei wzięły pod kontrolę wszystkie za­
kłady naukowe w kraju. To przedsięwzię­
cie miało wpłynąć na polepszenie sytuacji 
w dziedzinie oświaty i szkolnictwa. A jed­
nak, jak wynika z danych statystycznych, 
z 5 min dzieci w wieku szkolnym, tylko 
251 tys. objętych jest nauczaniem w róż­
nych typach szkół.

Obecny system szkolnictwa Etiopii dzie­
li się na trzy zakresy: elementarny, II 
stopnia i wyższy. Elementarne nauczanie 
obejmuje z kolei wykształcenie początko­
we, tj. od I dp VI klasy, i wykształcenie 
ośmioletnie. Wykształcenie II stopnia skła­
da się z akademickiego i zawodowego. O- 
kres nauki w szkołach akademickich (o- 
gólnokształcących) trwa 3 lata, a w szko­
łach zawodowych od 3—4 lat. Nauka w 

szkołach' początkowych" odbywa się w ję­
zyku amharyjskim, natomiast w szkołach 
8-letnich i średnich w języku angielskim.

Rozwój szkolnictwa wyższego w Etiopii 
datuje się dopiero od 1950 roku, bowiem 
w tym czasie został założony po raz pierw­
szy w Addis-Abebie Universóty College —■ 
zalążek przyszłego uniwersytetu. Do 1950 
roku wyższe wykształcenie zdobyć można 
było tylko poza granicami kraju. W okre- 

sle od 1950—1959 roku powstają takie za­
kłady naukowe jak: pedagogiczny, tech­
niczny, budownictwa, rolniczy i medycz­
ny. W 1959 roku zakłady te zostały połą­
czone na prawach fakultetów i przekształ­
cone w uniwersytet im. Haile Selassie. 
Wzrbsła również poważnie liczba studen­
tów na tej uczelni. Jeżeli w 1950 roku li­
czyło się 210 osób, to w roku akademic­
kim 1959/f) liczba rtudentów wzrosła do 
784. Obecnie dąży się w Etiopii do tego, 
aby przygotowywać kadry z wyższym wy­
kształceniem głównie na własnej uczelni. 
Wydziela się nawet co roku określoną licz­
bę miejsc na uniwersytecie dla studentów 
z innych krajów afrykańskich. Jednak 
niezależnie od tego wielu Etiopów studiuje 
na uczelniach zagranicznych. ”•••■■..

Mimo znacznych osiągnięć w dziedzinie 
szkolnictwa, rząd Etiopii napotyka nadal 
trudności w jego rozwoju. Podstawowa 
stanowi w dalszym ciągu brak wystarcza’ 
jącej kadry nauczycielskiej. Do chwi*  
li obecnej Ministerstwo Oświaty Etio*  
pii zmuszone jest angażować wykładów*  
ców z innych krajów Europy, nawet Azji- 
Z ponad 7 tys. wykładowców, 1200 osób 
stanowią obcokrajowcy, którzy pracują na 
szczególnych prawach, co zwiększa jeszcz® 
wydatki na oświatę. Wyposażenie szkol 
(szczególnie średnich) w sprzęt i pomoce 
naukowe oparte jest na imporcie. Rozwój 
szkolnictwa średniego utrudnia jeszcze 
słabe opanowanie przez dzieci języka an* 
gielskiego, w którym odbywa się nauka. 
Nauczanie natomiast w języku amharyj*  
skirn jest obecnie niemożliwe, ponieważ 
brak podręczników w tym języku.

Kraje socjalistyczne okazują wielką P?" 
moc krajom afrykańskim, które wyzwolił” 
się z niewoli kolonialnej i kroczą drog4 
samodzielnego rozwoju i postępu. Zwią*  
ze>k Radziecki przekazał narodowi EtioP11 
zbudowana pod kierunkiem i według pro*  
jektu specjalistów radzieckich szkołę tecn*  
niczną w Bacnr-Dare, « wybitni pedago*  
dzy radzieccy opracowali wiele planów 1 
programów nauczania. Jugosławia zot>o 
wiązała się do wydrukowania podręcz111' 
ków dla szkół Etiopii, a Polska kształci na 
swych wyższych uczelniach Przys 
specjalistów kraju znad błękitnego

JÓZEF ZALEWSKI



• dyskutujemy nad projektem reformy szkolnictwa zawodowego/>

umiany 
dawno 
oczekiwane

sprawy
które budzą 
wątpliwości

czy „lepsze**
I „gorsze**  
szkoły?

'. Jednym z głównych zadań nasze] szko­
ły jest wychowanie człowieka na miarę 
naszej eooki, człowieka, który będzie 
chciał i umiał twórczo współdziałać w tym 
największym przełomie wszystkich czasów, 
jakim jest socjalistyczne przeobrażenie 
społeczeństwa. Prawne i organizacyjne 
formy tak pojętego szkolnictwa znalazły 
odbicie w ustawie z dnia 15 ]ipca 1961 ro- 
fcu o rozwoju systemu oświaty i wycho­
wania oraz w programie i projekcie zało­
żeń organizacyjno-programowych szkol­
nictwa zawodowego.

W dziejach szkolnictwa zawodowego 
jest to wydarzenie doniosłe z uwagi na 
pozycję, jaką sobie to szkolnictwo zdoby­
ło w opinii społeczeństwa w ostatnim 
dziesięcioleciu. Szkoły zawodowe bowiem 
w okresie międzywojennym i po odzyska­
niu niepodległości traktowane były 
przez społeczeństwo jako szkoły niższej 
kategorii, przeznaczone głównie dla mło­
dzieży ubogiej i mało zdolnej. Dopiero 
podniesienie ich stanu organizacyjnego, 
programowego i kwalifikacji kadry nau­
czycielskiej oraz potrzeby rozwijającej się 
gospodarki narodowej dokonały przełomu 
1 dziś szkolnictwo zawodowe kroczy w 
czołówce naszego systemu szkolnego.

Założenia ogólne projektu stwierdzają 
konieczność przeprowadzenia reformy 
szkolnictwa zawodowego, podkreślając z 
naciskiem, że współczesność domaga się 
od szkolnictwa zawodowego wysoko kwa­
lifikowanych pracowników we wszystkich 
dziedzinach życia zbiorowego.

Według projektu — system kształcenia 
zawodowego opiera się na wspomnianej 
wyżej ustawie, która postanawia, że robo­
tnicy kwalifikowani, pracownicy i rolnicy 
kształceni będą w ZSZ, a pracownicy ze 
średnim wykształceniem zawodowym w 
technikach i liceach zawodowych. Przebu­
dowę takiego systemu stanowią: 8-klaso- 
wa szkoła podstawowa, ZSZ lub SPR i li­
ceum ogólnokształcące. Pełny rozwój mo­
ralny, intelektualny i fizyczny zapew­
nia wszechstronność wychowania i kształ­
cenia. Przygotowanie zawodowe oparte 
jest na elementach wiedzy ogólnej i poli­
technicznej. Projekt zakłada jednolitość 
organizacyjną szkół w ramach określone­
go stopnia, jednolitość uprawnień absol­
wentów wszystkich szkół tego samego 
stopnia, drożność dalszego kształcenia się 
oraz udział zakładów pracy i instytucji w 
kształceniu zawodowym.

Nastąpiło więc od dawna oczekiwane 
uporządkowanie szkolnictwa zawodowego 
w odpowiednie stopnie organizacyjne, 
ścisłe określenie uprawnień jego absol­
wentów, a co najważniejsze, zlikwidowa­
no w ogóle ślepe uliczki przez stworzenie 
drożności, co posiada szczególne znacze­
nie dla dorosłych. Przewidziano osobne 
2—3-letnie ZSZ dla młodzieży nie pracu­
jącej, odrębne dla pracującej i 2-letnie 
SPR. Podniesienie rangi SPR przez zrów­
nanie ich z ZSZ i stworzenie absolwentom 
możliwości dalszego kształcenia się posia­
da sens nie tylko praktyczny, lecz i poli­
tyczny.

W zakresie średniego szkolnictwa za­
wodowego przewidziano technika i licea 
zawodowe, odrębne dla kandydatów po 
różnym przygotowaniu, a nadto możliwość 
zdobywania kwalifikacji drogą eksterni­
stycznych egzaminów dojrzałości. No cóż, 
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określić to trzeba chyba jednym zdaniem: 
osiągnięcie na miarę naszej epoki.

Cele wychowawcze szkoły zawodowej 
są takie same, jak w szkolnictwie ogólno­
kształcącym. Zakres wykształcenia w 
szkole zawodowej obejmuje wychowanie 
moralno-społeczne, identycznie jak w po­
zostałych typach szkół; wykształcenie o- 
gólne i politechniczne; kształcenie zawo­
dowe teoretyczne i praktyczne; wychowa­
nie estetyczne i fizyczne.

Dobrze się stało, iż czyniki miarodajne 
podkreśliły ważność „wszechstronności 
kształcenia harmonijnie łączącego wy­
kształcenie ogólne i zawodowe”. Minister 
W. Tułodziecki zaznaczył, że „nowoczesna 
szkoła zawodowa powinna w swej części 
ogólnokształcącej być dobrą, a nawet bar­
dzo dobrą szkołą ogólnokształcącą”, gdyż 
taka szkoła gwarantuje osiągnięcie wyso­
kiego poziomu kultury umysłowej.

Zasada zbliżenia szkoły do życia zna­
lazła swój wyraz nie tylko w upraktycz- 
nieniu wiedzy zawodowej w warsztatach 
szkolnych i zakładach, lecz także w uty­
litarnym potraktowaniu przedmiotów o- 
gólnokształcących, które stają się, zupeł­
nie słusznie, przedmiotami stosowanymi, 
posiadającymi praktyczne zastosowanie 
w życiu i zawodzie, bez zatracania oczy­
wiście walorów poznawczych, kształcą­
cych i wychowawczych w każdym z nich.

Nauczanie np. języka polskiego w ZSZ 
ma za zadanie nauczyć młodzież popraw­
nego i logicznego wypowiadania myśli w 
mowie i w piśmie, potrzebnego w działal­
ności społecznej i zawodowej, „wdrażać 
do czytelnictwa wartościowych dzieł lite­
rackich pisarzy własnych i obcych”, za­
poznać z tematyką dotyczącą życia mło­
dzieży, stosunków międzyludzkich, życia 
kulturalnego w zakładach pracy, donio­
słych wynalazków, sylwetek pisarzy, u- 
czonych. przodujących inżynierów i robot­
ników. W technikach i liceach zawodo­
wych polonista przygotowuje nadto ucz­
niów do samodzielnej pracy umysłowej 
i samokształceniowej oraz przerabia z ni­
mi „wybrane*  zagadnienia z teorii litera­
tury, stylistyki, gramatyki i dziejów pol­
skiego języka*~li terackiego’’. Dotychczas 
praktykowanyj^hematyczny kurs histo- 
ryczno-litefSFff z wkuwaniem życiorysów 
pisarzy, jałowe przeprowadzanie analiz 
literackich ustąpi miejsca powiązaniu 
treści nauczania ze współczesnością.

Wychowanie estetyczne ma za zadanie 
nie tylko rozwijać kulturę życia codzien­
nego, kształcić u młodzieży utylitaryzm 
estetyczny w życiu codziennym i zawodo­
wym. Zadaniem wychowania fizycznego 
jest „rozwijanie u uczniów szybkiej re­
akcji, uwagi, precyzji, ekonomii ruchów 
oraz zapobieganie ujemnym wpływom za­
jęć szkoleniowo-produkcyjnych na młodo­
ciany organizm. Jest ono również potrak­
towane pod kątem praktycznym dla dobra 
młodzieży i. z korzyścią dla jej przyszłego 
zawodu, a więc nieco inaczej niż w szko­
le ogólnokształcącej.

To samo dotyczy pozostałych przedmio­
tów ogólnokształcących. Uprzywilejowane 
natomiast zostały takie przedmioty, jak 
matematyka, fizyka i chemia, z uwagi „na 
ich podstawową rolę w rozwoju współczes­
nej nauki, techniki i produkcji oraz w 
kształceniu robotników, kwalifikowanych 
rolników i pracowników”.

A.R.

Analizując założenia organizacyjne i 
programowe projektowanej reformy szkol­
nictwa zawodowego trzeba stwierdzić, 'że 
wytyczne w zakresie celów i zadań wycho­
wawczych oraz treści wykształcenia w 
szkole zawodowej idą po linii uwzględnie­
nia najważniejszych elementów, niezbęd­
nych do przygotowania przyszłych kadr. 
Podkreślając z uznaniem dążenie do usys­
tematyzowania i ujednolicenia celów, za­
dań i zakresu wykształcenia w szkołach 
zawodowych, trzeba jednocześnie zauwa­
żyć, że niektóre sformułowania charakte­
ryzuje pewna statyczność, że brak im dy­
namizmu i ukazania dalszych perspektyw, 
które cechują nasze codzienne życie i nie­
ustanny rozwój budownictwa socjalistycz­
nego.

Niezmiernie ważne dla właściwego roz­
woju szkolnictwa zawodowego jest ujed­
nolicenie jego form organizacyjnych i u- 
prawnień absolwentów szkół tego samego 
stopnia. Oparcie szkół zawodowych na 
poobudowie 8-klasowej szkoły podstawo­
wej z nowym programem nauczania wa­
runkuje zmiany w okresie nauki i progra­
mach szkół zawodowych, nie stwarza jed­
nak konieczności wprowadzenia zmian w 
nazwach średnich szkół zawodowych ani 
też dokonywania nowych przegrupowań 
przedmiotów’, np. przesunięcia języków ob­
cych do przedmiotów nadobowiązkowych.

Jeśli nowrn reforma ma konsekwentnie 
iść po linii ujednolicenia struktury orga­
nizacyjnej, co niewątpliwie jest konieczne 
i pożyteczne, to należy w procesie tym 
uwzględnić zarówno ustrój wewmętrzny, 
jak i formy zewnętrzne ogniw organiza­
cyjnych.

Wprowadzenie podziału średnich szkół 
zawodowych na technika i licea zawodowe

5-letnie 
technikum!
Bardzo słuszne jest założenie, że wy­

miar teoretycznych zajęć ooow.ązicowycii 
me może dziennie przekroczyć 6 godzin, 
w jest 6 lekcji pius przerwy, tnęicsza 
liczna godzin lekcyjnyca powoduje ma­
sowe przemęczenie uczn.ów i poważme 
obniża wynilci. Przy tym słusznym za­
łożeniu problematyczne jest, np. w li­
ceum ekonom..cznym, czy w 4-letnim 
okresie nauczania będziemy w stanie zre­
alizować cenny postulat: „Technika i li­
cea zawodowe zapewniają wykształcenie 
zawodowe do wykonywania funkcji tech­
nika lub równorzędnych oraz, wykształ­
cenie ogólne niezbędne do podjęc.a stu­
diów wyższych”. Obecnie . absolwenci 
5-letnich techników ekonomicznych, byli 
słabiej przygotowani do egzaminów wstę­
pnych na wyższe studia ekonomiczne, niż 
kandydaci z liceów ogólnokształcących 
i to zarówno z historii, geografii, jak 
i z matematyki czy języka obcego. Wy­
dawałaby się bardzo słuszna zasada ma­
ksymalnego ujednolicenia planów nau­
czania przedmiotów ogólnokształcących 
we wszystkich szkołach średnich. Obec­
nie przyjęcie absolwenta technikum eko­
nomicznego na studia niekierunkowe, np. 
techniczne, należy do bardzo sporadycz­
nych wyjątków W praktyce wykształce- 
■n e ogólne niezbędne do podjęcia stu­
diów jest niewystarczające. Przy 4-letnim 
okresie nauczania w liceum ekonomicz­
nym nie może być lepiej. Postuluję prze­
to 5-letnie liceum ekonomiczne, tym bar­
dziej, że przede wszystkim chodzi nam 
o jakość, a nie ilość absolwentów.

Wydaje się, że w liceach ekonomicz­
nych wyraźnie zlekceważono znaczenie 
praktyki zawodowej. 4-tygodniowa prak­
tyka (24 dni) daje bardzo mało. Może 
mieć ona wyłącznie charakter pasywny: 
uczeń obserwuje pracę w przedsiębior­
stwie. A chodziłoby nam raczej o aktyw­
ny charakter praktyki: uczeń powinien 
sam wykonać pracę. Dłuższa praktyka, 
np. w ciągu całego okresu (10 tygodni), 
pozwoliłaby na uaktywnienie ucznia, co 
na pewno zrekompensowałoby się w dal­
szym etapie procesu szkolenia. Jestem 
przekonany, że praktyka w średniej szkole 
typu ekonomicznego jest bardzo ważna. I 
może nawet byłoby dobrze przyjąć nastę­
pujące typowe rozwiązanie: każdy uczeń 
powinien kończyć najpierw zasadniczą 
szkołę handlową (z praktyką, np. 20 proc, 
zajęć), a następnie 3-letnie liceum eko­
nomiczne (z praktyką 10 proc, zajęć).

Bardzo słuszny wydaje się postulat, by 
w liceach ekonomicznych wykształceniem 
zawodowym objęto „opanowanie wiado­
mości i umiejętności z zakresu nowocze­
snej techniki prac biurowych i obrachun­
kowych”. Z drugiej strony jednak w li­
ceach dla pracujących problem ten od­
pada, w związku z czym można by skró­
cić o rok okres szkolenia. Podręczniki 
i programy nauczania dla pracujących 
powinny być inne niż dla młodzieży, np. 
w podręczniku dla ucznia 15-letniego 
z zakresu przedmiotów ekonomicznych, 
autorzy posługują się często metodą przy­
kładową. Dla dorosłych metoda ta jest 
niewłaściwa chodziłoby raczej o bardziej 
precyzyjne ujęcie problematyki, opartej 
na doświadczeniach uczniów.

Nie wiadomo też, dlaczego tytuł tech­
nika związano ze szkołami techniczny­
mi, wyłączając np. szkoły ekonomiczne. 
Obniża to rangę pracownika o wykształ­
ceniu ekonomicznym.

Wydaje się słuszne, że w ZSZ język ro­
syjski jest nadobowiązokwy. Natomiast 
w technikum i w liceum zawodowym 
przyjęcie zasady, że drugi język obcy 
jest nadobowiązkowy nie jest właściwe, 
powoduje bowiem lukę w wykształceniu 
ogólnym w porównaniu z liceum ogólno­
kształcącym.

Istnieje obawa, czy licea ekonomiczne, 
np. przy programie z matematyki, będą 
właściwie potraktowane. W technikach 
zaakcentowano jako jedno z zadań pro­
gramu matematyki: „wyrobienie umie­
jętności posługiwania sie metodami mate- 
matvcznymi oraz praktycznego zastoso­
wania praw i wzorów matematycznych 

nrzedmiotach ogólnokształcących”. 
Należałoby to również zaakcentować 
w programie liceów ekonomicznych. Za­
stosowanie matematyki w naukach eko­
nomicznych jest powszechnie przyjęte. 

RUDOLF SZEWCZYK
Rybnik

budzi wątpliwości co do faktyczne] jedno­
litości uprawnień absolwentów szkół tego 
samego typu, tym bardziej, że w założe­
niach organizacyjnych dla tego typu szkół 
zawodowych brak sprecyzowania tytułu 
zawodowego dla absolwentów szkół nie­
technicznych. Sprawa ta wymaga wyjaś­
nienia i uzupełnienia. Za utrzymaniem 
nazwy technikum dla wszystkich średnich 
szkół zawodowych przemawia i zasada je­
dnolitości, i tradycja, wprawdzie nie wie­
kowa, lecz ostatniego 20-lecia, w ciągu 
którego nazwa technikum zdobyła pełne 
prawo obywatelstwa.

Innym zagadnieniem budzącym wątpli­
wości jest sprawa języka obcego w zasad­
niczych szkołach oraz drugiego języka ob­
cego w średnich szkołach zawodowych. Z 
uwagi na rozwijające się kontakty mię­
dzynarodowe i konieczność dalszego pod­
noszenia kwalifikacji, staje się rzeczą nie­
zbędną utrzymanie języka obcego jako 
przedmiotu obowiązkowego w szkołach za­
sadniczych oraz drugiego języka w tych 
szkołach, w których dotychczas obowią­
zywał, a nawet rozszerzenia tego obowiąz­
ku na te szkoły, w których by język dru­
gi podnosił poziom przygotowania zawo­
dowego lub ułatwiał dalsze dokształcanie. 
Za takim rozwiązaniem przemawia poza 
tym realizacja postulatu drożności oraz 
konieczność umożliwienia absolwentom 
średnich szkół zawodowych jednakowego 
startu w zakresie podjęcia studiów wyż­
szych.

Pewne niekonsekwencje w zakresie za­
łożeń programowych ujawnia projekt od­
nośnie do podziału przedmiotów na grupy. 
W zasadniczych szkołach przedmioty ogól­
nokształcące podzielone są na grupy ma­
tematyczno-przyrodniczych i humanistycz­
nych „ze względu na podstawową rolę 
matematyki, fizyki i chemii w rozwoju 
współczesnej nauki i produkcji”. W śred­
nich szkołach zawodowych kształcenie za­
wodowe będzie się opierać wprawdzie na 
szerokim przygotowaniu matematyczno- 
przyrodniczym (wymienionym na pierw­
szym miejscu w projekcie) i ogólnotech­
nicznym, ale matematyka, fizyka i chemia 
tracą już dziwnym zbiegiem okoliczności 
swą podstawową rolę i są zaliczone do 
przedmiotów humanistycznych. Nie może 
tu być argumentem postulat ujednolicenia 
programów na poziomie wszystkich szkół 
średnich, gdyż szkoły zawodowe z istoty 
rzeczy muszą zachować swą specyfikę. Do­
tychczas wymienione przedmioty nie tyl­
ko formalnie, z racji przydziału do grupy 
drugiej, lecz także faktycznie pełniły w 
technikach każdej specjalności rolę po­
mocniczą w przygotowaniu zawodowym i 
takie miejsce trzeba by im przyznać w ze­
stawie przedmiotów dla średniej szkoły 
zawodowej. Równocześnie przyczyni się to 
do jeszcze bardziej konsekwentnej reali­
zacji zasady jednolitości w założeniach 
programowych szkolnictwa zawodowego.

DANUTA SMETANA
Dębica

Na zdjęciu: słuchacze Państwowej Szkoły Technicznej MPC w Warszawie podczas zajęć w pracowni podstaw elektroniki. 
Ćwiczenia prowadzi ini. Grewkowicz Fot. c*. Górski
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Zjednoczenie Przemyślu Pomocy Naukowych I Zaopatrzenia Szkól

® ......  ......... ......... Informuje
KOLEGÓW DYREKTORÓW (KIEROWNIKÓW) 
oraz NAUCZYCIELI szkól ogólnokształcących 
--------------------------- -- -- | zawodowych —

ŻE OSTATNIO UKAZAŁO SIĘ WIELE
NOWYCH POMOCY NAUKOWYCH.

©Już są do nabycia:
•GENERATORY Yan de Graaffa;
• GALWANOMETRY uniwersalne z 16 wymiennym) skalami do 

pomiaru napięcia I natężenia prądu;
• NOWOCZESNE KOMPLETY DO DOŚWIADCZEŃ Z MECHANIKI 

wraz z drewnianym pudłem posiadającym gniazda przystosowane do przecho­
wywania poszczególnych elementów;

• SPRĘŻYNY DO RUCHU HARMONICZNEGO;
• NOWE MODĘLE DOMOWYCH INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH 6 I 220 V 

(przy instalacji 220 V jest licznik];
• NOWE MODELE LAMP ŁUKOWYCH CLASSENA;
• BRYŁY GEOMETRYCZNE z tworzyw sztucznych (wlelośclany pełne, walce 

I stożki z przekrojami poprzecznymi I osiowymi, granlasfoStupy rozcięte 
na trzy ostrosłupy);

• MODELE MIEJSCA GEOMETRYCZNEGO PUNKTÓW, z których dany odcinek 
widać pod danym kętem;

•WZORY ŁĄCZNIKÓW; — WZORY POŁĄCZEŃ;
• SKAŁY — GRANIT—W A P I E R — PIASKOWIEC.

Oprócz wymienionych nowości Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Szkół „CEZAS" — 

dysponują szerokim asortymentem POMOCY NAUKOWYCH 
wymienionych w zestawie określającym normy wyposażenia i z k ó I,
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W obecne] koncepcji programowej na­
szego szkolnictwa zawodowego na pod­
kreślenie zasługuje postulat drożności 
„zapewniający możność kształcenia się 
każdemu zdolnemu robotnikowi i rolniko­
wi kwalifikowanemu absolwentowi ZSZ, 
w technikach i liceach zawodowych, a na­
stępnie w szkołach wyższych” („Szkoła 
Zawodowa” nr 6 z 1964 r. artykuł mini­
stra). Wprowadzenie w życie zasady droż­
ności do wszystkich szkół zawodowych 
łącznie z SPR likwiduje tzw. „ślepe ulicz­
ki” dla absolwentów wszystkich szkół za­
wodowych i oznacza możność dalszego 
kształcenia się wszystkich obywateli nie­
zależnie od tego, w jakim typie szkoły 
rozpoczęli naukę. Fakt, że 1/3 przyszłych 
absolwentów średnich szkół zawodowych 
stanowić będą absolwenci szkół dla pracu­
jących, oznacza możliwość zdobywania 
wykształcenia niezależnie od wieku i od 
warunków materialnych. Praktycznie 

| rzecz biorąc, każdy będzie mógł się kształ. 
| cić, jeśli mu chęci i uzdolnienia na to po- 
B zwolą. Zasada drożności zapewnia ■ duży 
! awans zasadniczej szkole zawodowej, jest 
i ona równoznaczna z przezwyciężeniem os­

tatniej bariery na drodze do pełnej demo­
kratyzacji szkolnictwa.

Ttrruiw ■

Na uwagę zasługuje również nowa sytu­
acja szkół przysposobienia rolniczego. 
SPR zdobywają uprawnienia zasadniczych 
szkół zawodowych i stają się podbudową 
4-letnich techników rolniczych i nierolni­
czych. Oznacza to zarówno ich awans jak 
i awans oświaty rolniczej. W niedalekiej 
przyszłości przyczyni się to do dźwignię­
cia rolnictwa na wyższy poziom. SPR sta­
ną się wkrótce na wsi powszechną szkołą 
na poziomie niepełnym średnim, pomogą 

Iw zwalczaniu zacofania w rolnictwie. 
Przvgotują kadrę wykwalifikowanych rol­
ników, którzy zlikwidują tradycyjny sys­
tem gospodarki według powiedzenia: „tak 
mój ojciec gospodarował i ja tak będę”.

W związku z tym, że SPR stwarzają mo­
żliwość dalszego kształcenia się na pozio­
mie średnim, należy postulować na najbliż­
sze lata bujniejszy rozwój wieczorowych 
i zaocznych techników rolniczych. Natu­
ralną bazą materiałową do techników 

DO CZYTELNIKÓW!

Od października 1964 r. tygodnik „POLITYKA” publikować będzie ważny cykl historycz­
ny pi. „POLSKA PO WRZEŚNIU 1939”. Znajdziecie tam:

® historię utworzenia rządu emigracyjnego
® dzieje Polaków pod okupacią i na uchodźstwie
© opis tworzenia formacji polskich w kraju i za granicą
© historie dyplomacji polskiej w czasie II wojny światowe]
© dane o formowaniu tlę ruchu oporu
O oraz Inne problemy z najnowszej historii Polski.
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wieczorowych 1 SPR powinny stać 
PGR. Oczywiśce PGR wzorowe. Można by 
przy nich organizować SPR jako «zkoły 
przyzakładowe.

Przyjmując z zadowoleniem nowe kon­
cepcje Ministerstwa Oświaty w zakresie 
szkolnictwa zawodowego, nie sposób jed­
nak nie zwrócić uwagi na niektóro sfor­
mułowania wywołujące pewne zastrzeże­
nia. Niepokój budzi zapowiedź, że będą 
istnieć 2—3-letnie ZSZ oraz 4—5-letnie 
technika. Z tego sformułowania wynika, 
że będziemy mieć ZSZ i technika o krót­
szym i dłuższym cyklu nauczania, co ozna­
cza, że będą szkoły zawodowe wypusz­
czające absolwentów o niższym i wyższym 
poziomie — szkoły lepsze i gorsze.

Obrońcy lansowanej koncepcji! odpowie­
dzą, że Jedne zawody są trudniejsze, Inna 
łatwiejsze do opanowania. Zapewne słusz­
nie, ale czy przedmioty ogólnokształcące 
i pomocnicze absolwent opanuje w tym 
samym stopniu w ciągu lat 2, co w ciągu 
3 lat? Czy wychowawcze i obywatelskie 
oddziaływanie szkoły w ciągu lat 2 bedzie 
miało taką samą siłę, co oddziaływanie w 
ciągu 3 lat? Na pewno, nie. Zatem cykl 
nauczania we wszystkich ZSZ i techni­
kach powinien być jednakowy.

U podstaw nowej reformy szkolnej leży 
słuszna zasada: jednakowe wykształcenie 
ogólne i obywatelskie dla wszystkiej mło­
dzieży tego samego szczebla nauczania. A 
więc szkoły średnie, tak ogólnokształcące 
jak i zawodowe, powinny dać młodzieży 
te same wiadomości ogólne.

W przeciwnym razie absolwenci szkól 
zawodowych będą odpadali przy egza­
minach na wyższe uczelnie, gdyż nie do­
równają absolwentom szkół ogólnokształ­
cących pod względem zakresu wiedzy o- 
gólnej. Średnia szkoła zawodowa oprócz 
zawodu powinna dać zakres wykształce­
nia ogólnego równy wykształceniu, jakie 
uczeń odbiera w liceach ogólnokształcą­
cych. Z tych względów nauka we wszyst­
kich technikach i liceach zawodowych 
powinna trwać co najmniej 5 lat, a we 
wszystkich ZSZ — 3 lata.

JAN GAJDA
Koluszki

OGŁOSZENIA DROBNE
DZWONKI szkolne elektryczne naprawi# wy­
konuje na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
— Banasik, Katowice-Szoplanica, ul. Sienkie­
wicza 2. K-l/S-O

KORESPONDENCYJNE LEKCJE języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1, akr. 68 p 132-0 

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel­
skich kontaktów korespondencyjnych z całym 
światem Już po kilkumiesięcznej nauce. Infor- 
formacji o kursach korespondencyjnych t 
słuchowych udziela oraz prowadzi sprzedał 
samouczków, podręczników, słowników Itp. 
Polski Zwięzek Esperantyztów, Warszawa, No­
wy Świat 27. p 218-0 

czarną porzeczkę, s-letnią, odmiany ..Go­
liat”, bardzo plenną, ofe.ruje Spółdzielnia Ucz­
niowska Liceum Pedagogicznego w Bielaku 
Podlaskim. Cena krzewu 8 złotych. Prosimy 
o podawanie koniecznie poczty zamawiającego, 
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PUNKT SPRZEDAŻY drzew owocowych, oz­
dobnych, Żory koło Rybnika, telefon 132, wy­
syła na zamówienia pisemne szkołom. Poleca­
my krzewy żywopłotowe-ozdobpe kwitnące, 
czarną porzeczkę Jadalną, topole szybko ro«- 
nące, winorośle, byliny, kwiaty ziraotrwale.

K 333-9

KOMUNIKAT
Dyrekcja Studium Nauczycielskiego Szkolnl- 

ctrva Rolniczego w Brwinowie—Pszczellule przyj­
muje kandydatów r.a rok szk. 1864/65 na dwu­
letnie studia o kierunku wychowania Interna­
towego z dodatkową specjalizacją w zakresie 
gospodarstwa domowego dla kobiet 1 zajęó 
technicznych dla mężczyzn. Przy S, N, Jest in­
ternat i stołówka. Słuchacze mogą ubiegać tlę 
o stypendium. Podania należy składać do dnią 
25 września br. w Dyrekcji Studium w Brwi­
nowie k./Warszawy, uL Pszczellńska ł*.  Telefon 
58-91-29, K-2M



na łamach prasy

wyż I cfzlewoss^tai
Niedawno zwracałem uwagę Czytelni­

ków „Głosu” na art Janusza Rolickiego 
zamieszczony w „Polityce” (nr 35). Autor 
podjął w nim niejako kompleksowo prob­
lematykę wyżu demograficznego w szaro­
tach średnich. W numerze 37 tegoż pis­
ma znajdujemy drugą publikację „wy- 
tflwego” cyklu poświęconą w całości sy­
tuacji dziewcząt. „Ekspedientkami z ko­
nieczności” nazywa autor wszystkie te 
dziewczęta, które pod presją tradycji, 
Środowiska, a także... szkoły, wkraczają 
na drogę życiową często bez perspektyw.

Rolicki zwraca uwagę na znany po­
wszechnie fakt nięzamierzonej dyskrymi­
nacji dziewcząt. Pisze: „O ile bowiem w 
szkołach średnich, zarówno ogólnokształ­
cących jak i zawodowych, 3/4 obecnych 
absolwentów szkół podstawowych będzie 
nczyło się dalej, to dziewcząt w pierw­

l MOJEGO OBSERWATORIUM

konin dat kina?
Dzisiaj znów umieszczam moje obser­

watorium na pozawarszawskim bruku. 
Dla odmiany w Zakopanem, które ponie­
kąd jest drugim miastem, gdzie czuję się 
jak u siebie w domu. Zna się tutaj wielu 
i wielu zna ciebie. Toteż od pierwszego 
dnia daję się wciągnąć w szkolne sprawy 
1 sprawki Zakopanego. Zaczęło się od 
spotkania na ulicy z tow. Zrostem, sekre­
tarzem propagandy KP PZPR. Jest w 
oświatowcach, coś takiego, że po kilku zda­
niach o pogodzie od razu zaczynają mó­
wić o sprawach szkolnych. Ano, że wyż 
demograficzny nie ominął szkół zakopiań­
skich, że było tłoczno i trudno w szko­
łach średnich, zwłaszcza że brak jest wy­
raźnych ustaleń co do wytycznych, ja­
kimi trzeba się kierować przy selekcji 
kandydatów. Wiadomo, że im więcej kan­
dydatów na jedno miejsce, tym selekcja 
musi być ostrzejsza. Kto jednak i dla­
czego ma mieć pierwszeństwo?

Istnieje dawne kryterium klasowe, 
przyznające priorytet dzieciom robotni­
czym i chłopskim, o którym w sytuacji 
ulgowej w szkolnictwie średnim (wtedy 
kiedy wyż dręczył szkoły podstawowe) 
pomału się zapominało. Ale przecież mi­
nęło 20 lat Polski Ludowej i coś niecoś

nowa propozycga dialogu?
Pontyfikat Papieża Jana XXIII spra­

wił, że encykliki papieskie stały się do­
kumentami skupiającymi uwagę opinii 
publicznej świata. Ńic więc dziwnego, że 
z dużym zainteresowaniem przyjęto 
pierwszą encyklikę pontyfikatu Pawła VI.

Encyklika „Ecclesiam suam” jest jed­
nak dokumentem niełatwym w interpre­
tacji. Złożyły się na to liczne przyczyny, 
z których zasadnicza polega na skompli­
kowanej sytuacji wewnętrznej Kościoła 
stojącego wobec konieczności istotnych 
decyzji.

W każdym z ważnych dla Kościoła 
„problemów” istnieją aktualnie co naj­
mniej dwa stanowiska, które pozwalają 
rozróżnić tzw. skrzydło konserwatywne 
i skrzydło progresywne. Dokument pa­
pieski usiłuje te przeciwstawne stanowi­
ska godzić, wypowiadając opinie, które 
byłyby do przyjęcia dla obydwu stron­
nictw kościelnych. Stąd pochodzi pozor­
na niekonsekwencja, ostrożność w for­
mułowaniu opinii, niekiedy nawet dwu­
znaczność, dopuszczająca różnoraką in­
terpretację. Aby sprostać tym założe­
niom, „Ecclesiam suam” zredagowana 
jest finezyjnie — i dopiero wnikliwa 
lektura pozwala ujawnić istotne sprzecz­
ności tkwiące w jej tekście.

Paweł VI wyraża pogląd o konieczno­
ści zmian stylu i metod działalności Ko­
ścioła w świecie współczesnym, podkre­
śla jednak z naciskiem potrzebę „czuj­
ności i uwagi”. Kościół świadomy jest, 
że ludzkość przeżywa wielkie przeobra­
żenia, rozwój naukowy, techniczny, spo­
łeczny, filozoficzny i polityczny. Świa­

W naszej kolejnej rozmowie na tematy 
międzynarodowe zajmiemy się 15-leciem 
działalności rządu NRF. Warto może w 
związku z tym przypomnieć kilka ogól­
nych prawd charakterystycznych dla po­
lityki NRF.

Jeśli mówimy dzisiaj o powstaniu pań­
stwa zachodnioniemieckiego, wymieniamy 
nazwisko Adenauera. Rzeczywiście jest on 
symbolem praktyki politycznej NRF. Je­
go „nie” we wszystkich sprawach doty­
czących odprężenia, likwidacji zimnej 
wojny i rozbrojenia pozostało obo­
wiązującym kanonem rządu bońskiego, 
Lecz ani Adenauer, ani żaden inny zna­
ny polityk zachodńipniemiecki, nie wskó­
rali y wiele, zwłaszcza w latach powo­
jennych, nie. doprowadziłby do powstania 
państwowości NRF, gdyby nie była ona 
potrzebna Amerykanom. Wówcźas oni i 
tylko oni mogli decydować w praktyce 
o tym, kiedy i w jakiej formie powsta­
nie państwo niemieckie na obszarach 
stref, OKupowąnych przez mocarstwa za­
chodnie.

Zorganizowanie NRF przez USA 
wespół z W. Brytanią i Francją służyło 
przede wszystkim odseparowaniu więk­
szej części narodu niemieckiego od wpły­
wów świata socjalistycznego, stworzeniu 
„przyczółka antykomunizmu” w środku 
Europy i równało się przekreśleniu szans 
rozwoju postępowych tendencji politycz­
nych w powojennych Niemczech zachod­
nich. Z drugiej strony Stany Zjednoczone 
pragnęły poprzez utworzenie NRF umo­
cnić swoje wpływy w Europie, zyskać 
podporządkowanego sobie sojusznika dla 
realizacji swoich planów politycznych, 

szych klasach szkoły średniej w stosunku 
do łącznej liczby uczniów będzie mniej 
o blisko 10 procent".

„Winą” (w jakimś sensie) za te dyspro­
porcje obciąża autor: dziewczęta i dyrek­
cje szkół. „Zdaniem fachowców bowiem 
— cytuję — niemal wszystkie zawody, 
z wyjątkiem szkodliwych dla zdrowia jak: 
górnik, hutnik, traktorzysta, marynarz — 
dostępne są dla kobiet. Tymczasem ko­
biece zainteresowania pozostają u nas 
wciąż w kręgu zawodów usługowych, tra­
dycyjnie niemęskich. a więc sprzedawcy, 
pielęgniarki, ekonomistki (??? — J. L.), 
krawcowej itd. itp. Do rzadkości należy 
u nas kobieta mechanik precyzyjny, me­
chanik maszyn liczących (mężczyzn też 
jest niewielu — J. L.), optyk, grawer, ze­
garmistrz, tokarz, elektromechanik, ra­
diotechnik itp. Zawody z grupy mecha­

się zmieniło w układzie sił klasowych, 
zmieniła się inteligencja, która w znako­
mitej większości jest pochodzenia prole­
tariackiego, więc dawne, automatycznie 
stosowane kryterium klasowe nie wydaje 
się być słuszne, jeśli nie obwaruje się 
go pewnymi nowymi zastrzeżeniami.

W rozmowie z sekretarzem KP PZPR, 
choć była dość długa, nie doszliśmy do 
jakiegoś uzgodnionego wniosku, jako że 
sama sprawa jest jeszcze zbyt świeża. 
Ale ta właśnie rozmowa skłoniła mnie 
do skreślenia kilku poniższych uwag o 
samym problemie kryteriów doboru kan­
dydatów do szkół średnich w stressowej 
sytuacji wyżu demograficznego.

Uczono dawniej w szkołach takiego 
wierszyka o „oświacie, która jest potęgi 
kluczem” i radzono dzieciom, żeby się 
pilnie uczyły po to, „aby nie zginąć w 
tłumie”. Wierszyk jest stary, pozytywis­
tyczny, w nastroju nieco karierowiczow- 
ski, i co tu ukrywać egoistyczny, toteż 
wierszyk dużo dzisiaj stracił na popular­
ności. Ale przez to oświata nie przestała 
być, oczywiście, potęgą, a przenośnia „z 
kluczem” przyda nam się za chwilę.

. Wyż demograficzny sprawia, że „klu­
czy” do szkół średnich jest znacznie mniej 

dom Jest konieczności utrzymania ści­
słego kontaktu ze światem. Encyklika 
Upatruje w tym jednak poważne niebez­
pieczeństwo dla Kościoła. Kładzie więc 
zarówno nacisk na potrzebę zmian, jak 
i na konieczność jedności Kościoła.

W encyklice poruszono również sprawę 
prymatu papieża, co zwraca uwagę ze 
względu na problem zjednoczenia całego 
chrześcijaństwa, będący jednym z na­
czelnych zadań aktualnego Soboru Wa­
tykańskiego II.

Otóż Paweł VI, chociaż świadomy, iż 
główną trudnością na drodze do zjedno­
czenia chrześcijaństwa jest urząd papie­
ski, podkreśla mocno autorytet Stolicy 
Apostolskiej wewnątrz Kościoła Rzym­
skiego — w stosunku do wiernych, du­
chowieństwa, a nawet Soboru. Podkre­
ślenie dogmatu o nieomylności papieża 
w sprawach wiary 1 moralności wpłynąć 
musi oziębiające na demonstrowane przez 
wszystkie kościoły chrześcijańskie prag­
nienie zjednoczenia.

Pamiętamy propozycję dialogu Kościoła 
1 świata wysuniętą przez Jana XXIII 
w encyklice „Pacem in terris”. Miał to 
być dialog równych partnerów, szanują­
cych wzajemnie humanistyczne wartości 
różnych poglądów na świat i różnych 
„stylów życia”;

Stanowisko Pawła VI w tej sprawie nie 
jest tak jednoznaczne. Podkreśla on, iż 
określenie stopnia, w jakim Kościół ma 
się dostosować do warunków historycz­
nych i lokalnych, w których działa, sta­
nowi poważny i trudny problem. Ency­
klika w jednym miejscu odżegnuje się 

ekonomicznych i militarnych. NRF mia­
ła uzupełnić system państw „wolnego 
świata” w obliczu „groźby komunizmu”. 
Sukcesy krajów demokracji ludowej, 
ZSRR i nowo powstałych Chin Ludowych, 
jak i krach monopolu nuklearnego, USA, 
przyspieszyły tempo tworzenia państwo­
wości zachodnioniemieckiej.

NRF szybko przestała być narzędziem 
w ręku mocarstw zachodnich. Skutecz­
nie wyzwoliła się spod wpływów W. Bry­
tanii i Francji, wykorzystując poparcie 
USA. Jakże zręcznie szachuje teraz same 
Stany Zjednoczone oferując im poważne 
zakupy broni i „najlepszych żołnierzy 
Europy” w zamian za dostęp do broni 
nuklearnej. NRF jest teraz państwem, 
które wygrywa ha sprzecznościach w ło­
nie Zachodu i zmusza swoich „rodziców 
chrzestnych” do ustępstw. Podstawą 
wzrostu znaczenia NRF w świecie za­
chodnim stała się przede wszystkim ich 
remilitaryzacja.

Nie wszyscy może pamiętają, że auto­
rami szczegółowych planów uzbrojenia 
NRF byli specjaliści amerykańscy. W 
Pentagonie działała wydzielona grupa 
oficerów opracowująca warianty uzbroje­
nia, liczebności i struktury armii NRF. 
Warianty te rząd USA przedstawiał ko­
lejno swoim sojusznikom wywierając na 
nich nacisk nieprzerwanie od 1949 reku. 
Z góry też przewidywano w Waszyngto­
nie, że siły zbrojne Niemiec Zachodnich 
wejdą w skład NATO, 

nicznej, elektrycznej I telekomunikacyj­
nej są niepopularne wśród dziewcząt”.

Źródła tego stanu widzi autor, podzie­
lając znane poglądy fachowców — „w 
tradycyjnym u nas systemie wychowaw­
czym”: w domu — lalki, w szkole — szy­
cie, cerowanie. „Jak więc dziwić się, że 
po 7 latach nauki, gdy nadchodzą egza­
miny wstępne do szkół średnich, nielicz­
ne kandydatki, zgłaszające się do tech­
ników lub szkół zawodowych na kierun­
ki mechaniczne, są z reguły gorzej przy­
gotowane od chłopców i mniej interesują 
się techniką”.

Była wyżej mowa o roli dyrekcji szkół 
w tym procesie. Oto opinie Rolickiego 
na ten temat. W Warszawie przynajmniej 
15 proc, dziewcząt nie może znaleźć miejs­
ca w szkołach młodzieżowych. Na grupę 
tę składają się głównie te dziewczęta, 
które wybrały tzw. tradycyjne zawody 
kobiece. Są oczywiście takie, które prag­
ną wyjść poza ten zaklęty krąg. „Pierw­
szym symptomem poprawy, dodajmy z 
konieczności, jest wzrost zgłoszeń do 
„męskich” techników, którymi dziewczę­
ta interesują się bardziej niż szkołami 
zasadniczymi. Ich pragnieniom uczenia 
się w tych zakładach nie idą jednak na­
przeciw zainteresowania szkół. I tu koło 

niż kandydatów. Według wypowiedzi mi­
nistra Tułodzieckiego, tylko w tym roku 
i tylko na wsi ppzostaje 120 000 tegorocz­
nych absolwentów szkoły podstawowej, 
którzy nie znaleźli miejsca w szkole 
średniej (ogólnokształcącej lub zawodo­
wej). Ponieważ jest to pierwszy rok wy­
żu, wiadomo, że co roku liczba będzie 
•wyższa a nie niższa i że do 1970 roku 
zakumuluje się spora liczba takiej mło­
dzieży. W miastach sytuacja wygląda le­
piej, ale i tutaj nie brak takich ośrod­
ków, w których znaczna liczba młodzieży 
w wieku 14—16 łat zostanie bez pracy 
i nauki, choć są i takie (głównie więk­
sze), gdzie prawie 100 proc, zostanie 
objętych nauką na poziomie szkoły śred­
niej.

Powstaje tedy na nowo palący problem 
kryteriów, według których ma być roz­
dawany ów „klucz do oświaty”. Dla 
wszystkich go nie starczy, wobec tego 
czym się kierować w doborze kan­
dydatów? Jeśli nie zdobędziemy się w tej 
mierze na świadomą politykę, wówczas 
konkurencja o miejsce w szkole stanie 
się rychło wolną grą czynników tak 
przypadkowych, jak miejsce zamieszkania, 
zamożność rodziców, ich „chody”, konek­
sje itd. Jako realiści nie sądzimy, żeby 
kiedykolwiek dało się całkowicie wyeli­
minować działanie tych czynników przy­
padkowych, sądzimy jednak, że źle by­
łoby, gdyby to one decydowały wyłącz­
nie.

Problem kryteriów doboru kandydatów 
do szkół średnich czy wyższych nabiera 
szczególnej ostrości zawsze w sytuacji 
stressowej w oświacie. Tak było na przy­
kład w latach 1946—1955, kiedy to ogól­

więc od przyjęcia wytworów myśli 
współczesnego świata i świeckich form 
źyćia, ly innym miejścu Stwierdzą jednak, 
że „nie zbawia się świata, z zewnątrz, 
należy... asymilować w pewnej mierze 
formy życia tych, którym się chce nieść 
posłannictwo Chrystusowe”.

Paweł VI stwierdza, że skoro dialog 
ma być powszechny, to nikt nie jest 
z niego wyłączony. Wszelako encyklika 
podkreśla, że nazbyt liczni ludzie nie 
wyznają żadnej religii, wielu jest atei­
stami i wiąże swą postawę z określo­
nym programem wychowawczym i poli­
tycznym w przekonaniu, że uwalniają 
w ten sposób człowieka od błędnej kon­
cepcji życia, zastępując ją inną, która 
ich zdaniem jest koncepcją naukową 
i bardziej odpowiada potrzebom współ­
czesnego postępu. Zdaniem papieża jest 
to najpoważniejszy problem naszej epoki. 
Niestety Paweł VI, być może pod naci­
skiem prawicy kościelnej, formułuje sze­
reg zarzutów pod adresem środowisk nie­
wierzących twierdząc, że wymaga to ze 
strony Kościoła zdecydowanego przeciw­
działania. Encyklika mówi dalej, iż takie 
właśnie były racje, dla których papieże 
wyklinali „systemy myśli negujące Bo­
ga”. Paweł VI nie powtarza jednak po 
prostu tych potępień po swych poprzed­
nikach, którzy — z wyjątkiem Jana XXIII 
— istotnie rzucali anatemy na komu­
nizm-i ateizm.

Encyklika stwierdza zarazem, że „hi­
poteza dialogu staje się bardzo trudna 
do zrealizowania, aby nie powiedzieć nie­
możliwa, jakkolwiek nie ma dziś w nai

Do 1955 roku trwały przetarg! między 
Stanami Zjednoczonymi a Francją 1 An­
glią na temat rozmiarów i charakteru 
armii NRF. W latach 1950—1955 nie usta­
wała ani na chwilę wytężona działalność 
organizatorów sił zbrojnych Niemiec za­
chodnich. Została ona wreszcie uwieńczo­
na przyjęciem NRF do NATO. Dzisiaj 
już wiemy, że nie ma w zasadzie żadnych 
poważniejszych przeszkód ze strony mo­
carstw zachodnich, które mogłyby pow­
strzymać rząd boński od rozbudowy ar­
mii. Samodzielny, wygrywający na 
sprzecznościach w obozie zachodnim rząd 
NRF postanowił utworzyć armię teryto­
rialną, nie podlegającej już żadnej kon­
troli sojuszników.

Wszystko to dzieje się mimo aktu­
alnych zapewnień Waszyngtonu o „pa­
nowaniu nad sytuacją militarną NATO”, 
o woli niedopuszczenia Niemców dp dyspo­
nowania bronią jądrową... Otóż to! W 1949 
roku przedstawiciele armii i rządu USA 
oświadczali tak samo uroczyście, że n i g_ 
d y nie dopuszczą do powstania armii 
NRF. Ba, w listopadzie tegoż roku Sta­
ny Zjednoczone, W. Brytania i Francja 
zawarły z NRF porozumienie o z ak a- 
z i e tworzenia armii zachodnioniemieckiej 
O tych faktach warto także dzisiaj pa­
miętać...

W ciągu minionych 15 lat zaszły na 
naszym globie ogromne zmiany. USA 
przestały decydować o polityce świata 
kapitalistycznego jako całości, muszą li­
czyć się z głosem państw neutralnych i 
nowo wyzwolonych, na naszym globie 
rozszerza się idea współistnienia, rośnie 
z każdym dniem potęga krajów socjalis­
tycznych. Powstanie NRD i uznanie gra­
nicy Odra — Nysa przez prezydenta de 
Gaulle’a oraz poparcie stanowiska Polski 
w sprawie Ziem Zachodnich przez poli­
tyków i rządy wielu państw — człon­
ków ONZ, stawia NRF w zasadniczo od­
miennej pozycji, aniżeli w latach zimnej 
wojny. Jednak rząd boński ale zmienił 

tlę zamyka. Jak ma być inaezej, skoro 
nasz system wychowawczy bardziej skła­
nia je do wyboru zawodów tradycyjnie 
kobiecych, w których, dodajmy, nie ma 
już zbyt wielu wolnych miejsc pracy. A 
nawet jeśli dziewczęta chcą zmienić zwo­
je zainteresowania i szukać zatrudnienia 
w szkołach przemysłowych, za granicą 
dawno już sfeminizowanych, to niektóre 
dyrekcje szkół bronią się przed nimi do­
słownie jak mogą.

Nie przesadzamy, że tak jest — pisze 
dalej Rolicki — świadczą o tym wyniki 
egzaminów i limit miejsc dziewczęcych 
w szkołach. Limit krzywdzący i nie uza­
sadniony żadnymi względami, Czyżby w 
rachubę wchodził tu tylko konserwatyzm 
kierowników szkól i niektórych pedago­
gów z inspektoratów czy kuratoriów? I 
tak np. w Warszawie, na skutek istnie­
nia m. in. tego limitu, na kierunki prze­
mysłowe w szkołach średnich przyjęto 
zaledwie 629 dziewcząt, na ogólną liczbę 
zdających 1500. Dzieją się wręcz dzi-wne 
rzeczy. Do technikum o kierunku mecha­
niczno-elektrycznym plan przyjęć dziew­
cząt zakładał w pierwszych latach 345 
uczennic, a tymczasem, mimo że zdawało 
421 kandydatek — przyjęto zaledwie 222 
dziewczęta. Do czterech techników o kie­

nie przyjętą zasadą była zasada doboru 
klasowego, formułowanego jako bez­
względne pierwszeństwo dla dzieci ro­
botników i chłopów. Dwa ważne czynniki 
wyznaczały wówczas tę politykę: potrze­
ba stworzenia kadr proletariackiej inte­
ligencji oraz szczupłość miejsc w szko­
łach średnich, które z masy roczników 
w wieku 14—17 lat były zdolne objąć 
nie więcej niż 30—38 proc, młodzieży. 
20 lat istnienia Polski Ludowej dużo jed­
nak zmieniło w tej dziedzinie. Przede 
wszystkim powstała już liczna inteligen­
cja proletariackiego pochodzenia, zniknę­
ły wreszcie klasy posiadające, szkoły 
średnie wchłaniają dzisiaj 72.8 proc, mło­
dzieży w wieku 14—17 lat. To jest przy­
czyna, dla której, dopóki wyż demogra­
ficzny nie wywołał nowego stressu na 
rynku młodzieżowym, problem kryteriów 
doboru przez szereg lat był rozpatrywa­
ny o wiele łagodniej i liberalniej.

Nie ulega wątpliwości, że ideologiczne 
założenia państwa socjalistycznego nie 
uległy zmianie: oświata ma być nadal 
odskocznią do społecznego i kulturalnego 
awansu przede wszystkim dla klasy pra­
cującej. Zmiana jednak w samym 
ujęciu klasy pracującej (do któ­
rej zaliczamy dzisiaj także w 
większości proletariacką z pocho­
dzenia inteligencję), wzrost znaczenia 
najwyższego wyzyskania zdolności i mo­
żliwości twórczych, tkwiących w naro­
dzie, dla dalszego rozwoju gospodarki i 
kultury narodowej w warunkach gwał­
townego rozwoju techniki i nauki — to 
wszystko wymaga zasadniczo nowego 
sformułowania kryterium klasowego w 
selekcji kandydatów do szkół średnich 
(a co za tym idzie i wyższych).

żadnego uprzedzenia a priori w stosunku 
do osób, które wyznają te systemy my­
śli i należą do tych ustrojów. Kto kocha 
prawdę, dla tego dyskusja jest zawsze
możliwa”. I chociaż w dalszym ciągu 
encykliki znajdziemy stare, wyciągnięte 
z arsenału Piusa XI i Piusa XII, zarzu­
ty o rzekomym „prześladowaniu Ko­
ścioła” w krajach socjalistycznych, 
to jednak z lektury tej części encykliki 
można odnieść wrażenie ogólne raczej 
pozytywne, co do możliwości dialogu mię­
dzy Kościołem a współczesnością.

„Ecclesiam suam” nie poszła wpraw­
dzie w tym punkcie całkowicie za tra­
dycją zapoczątkowaną przez „Pacem in 
terris”, ale jest w swym tonie znacznie 
mniej agresywna niż encykliki Leona 
XIII, Piusa XI czy Piusa XII. Paweł VI 
mówi nawet o „racjach ateizmu współ­
czesnego, nasyconych lękiem, zabarwio­
nych namiętnością i utopią, lecz często 
szlachetnych, inspirowanych przez sny 
o sprawiedliwości i postępie, dążących 
do ostatecznego, ubóstwianego porządku 
społecznego”. Encyklika posługuje się 
przy tym zaskakującym twierdzeniem, że 
ateiści „niejednokrotnie pobudzeni przez 
szlachetne uczucia, zrażeni miernotą 
i egoizmem tak licznych współczesnych 
środowisk społecznych, rzekomo zapoży­
czają z Ewangielii „formy i język soli­
darności ludzkiego współczucia”,

I tu następuje powołanie się na „Na­
szego Czcigodnego Poprzednika, Jana 
XXIII”, które wskazuje, że w ten sposób, 
pomimo wszystkie niekonsekwencje, ja­
kie występują w tekście „Ecclesiam 
suam", pragnieniem Pawła VI jest pod­
trzymanie tradycji papieża Jana, które­
go stanowisko w tej sprawie świat cały 
ocenił pozytywnie i który zapoczątkował 
przecież dążenie do normalizacji stosun­
ków pomiędzy Stolicą Apostolską a kra-

W tym' okresie twojej taktyk! ! założeń 
polityk! zagranicznej. Samodzielność NRF 
polega dzisiaj głównie na torpedowaniu 
każdej Inicjatywy rozbrojeniowej i od­
prężeniowej oraz na rozszerzaniu propa­
gandy rewizjonistycznej. Wbrew oczywis­
tym faktom, rząd boński utrzymuje tezą 
o rzekomej tymczasowości, przejściowym 
charakterze państwa zachodnioniemiec­
kiego.

I jeszcze Jedno. W NRF ludzie żyją 
dostatnio. Osiągnęli oni najwyższy w hi­
storii Niemiec poziom bytu materialnego. 
Mają zwoje prawa i zasady społeczne, 
własne problemy wewnętrzne. Mogliby 
więc żyć ze świadomością faktu, że są 
drugim obok NRD państwem niemiec­
kim. Niestety, rząd boński prowadzi po­
litykę jątrzącą także stosunki wewnętrz­
ne. Rehabilitacja byłych hitlerowców, 
sztuczne rozdmuchiwanie „problemu prze­
siedleńców”, mobilizowanie największych 
środków i starania wokół kampanii o cha­
rakterze antyodpręźeniowym, antypolskim 
i antysocjalistycznym — wpływają na 
to, że przeciętny obywatel NRF nie prze, 
staje żyć. w atmosferze napięcia. Wiecz­
ne malkontenctwo, polityka pozorów, pro­
paganda nienawiści, a w stosunku do so­
juszników — realizowana za wszelką ce­
nę chęć dominacji w Europie — oto, 
co limituje postępowanie rządu bońskie­
go.

Takie wnioski natury ogólnej nasuwa­
ją się w związku z 15-leciem praktyki 
politycznej rządu NRF. Pisząc o tym trze­
ba dodać, że za kilkanaście dni, 7 paź­
dziernika obchodzić będziemy 15 roczni­
cę proklamowania NRD, państwa, które 
po raz pierwszy w historii Niemiec za­
gwarantowało swoim obywatelom spra­
wiedliwość społeczną, a Europie i świa­
tu — współpracę w dziele obrony i uma­
cniania pokoju.

T BEK 

runkach szczególnie dostępnych I wskaza­
nych dla kobiet, tj. technikum mechani­
ki precyzyjnej, radiowego na Kasprzaka, 
elektronicznego i łączności przyjęto za­
ledwie 14 proc, zgłoszonych”.

A oto proponowane przez autora wyjś­
cia z sytuacji:

1 . . 1
• zmienić nastawienie szkół technicz­

nych do uczennic;

• szkoły podstawowe powinny bar­
dziej niż dotychczas dbać o rozbudzenie 
zainteresowań technicznych wśród mło­
dzieży żeńskiej;

G w mieście Liga Kobiet i ZMS po­
winny organizować kursy „absorbujące 
jakoś młodzież, przyuczające ją do zawo­
du albo przynajmniej jakoś organizujące 
czas... Może Ministerstwo Oświaty zleci­
łoby inspektoratom powiatowym sporzą­
dzenie wykazów dzieci, dla których za­
brakło miejsc w szkole i w porozumieniu 
z Ligą Kobiet, Ligą Obrony Kraju i wszy­
stkimi instytucjami do tego powołanymi 
utworzyło kursy dla czternastolatków 
pozostających poza szkołą”.

J. LEKTOR
3K9

Tradycyjne kryterium klasowe musi 
ulec rozszerzeniu o kadry inteligencji 
technicznej i innej oraz o równorzędne 
akcentowane kryterium zdolności, ide- 
owości i przydatności intelektualnej. W 
trudnej sytuacji zwiększonej podaży kan­
dydatów do szkół średnich pierwszeństwo 
przypadać powinno najzdolniejszym, ro­
kującym największe nadzieje synom i 
córkom klasy pracującej: a więc robot­
ników7, chłopów i inteligencji pracującej.

Taka właśnie interpretacja kryterium 
gelekcji leży, jak się wydaje, w głębo­
kim interesie gospodarki narodowej, w 
której szare komórki mózgu coraz bar­
dziej stają się kapitałem najważniejszym. 
Ta interpretacja umożliwia również roz­
sądne ustawienie sprawy dzieci inteligen­
cji proletariackiej, która stała się w cią­
gu 20-lecia inteligencją w wyniku awan­
su społecznego i która z tego tytułu nie 
powinna stawać się warstwą drugiej ka­
tegorii (co by groziło przy klasycznej 
formule kryterium klasowego), choć na 
pewmo współzawodnictwo zdolności i po­
ziomu przygotowania może i powinno 
być tutaj zaostrzone, jako że i warunki 
wzrastania dziecka inteligenckiego były 
pomyślniejsze i łatwiejsze.

Wyż demograficzny postawi w sposób 
nieubłagany sprawcę kryteriów selekcji spo­
łecznej, a więc pytanie: „komu dać klucz” 
do oświaty? Jest rzeczą ważną, aby właś­
ciwe ustalenie tych kryteriów nie tylko 
realizowało ideę sprawiedliwości społecz­
nej, lecz także służyło zasffizie wyzys­
kania tkwiących w narodge zdolności 
i talentów dla dobra gospodarki i kul­
tury narodowej, w stopnifiWH^iwie naj­
pełniejszym.

M. K.

Jam! socjalistycznymi, Interweniując tak. 
że w momentach największego zagroże­
nia na rzecz światowego pokoju. Pokojo­
we akcenty znajdziemy również w ency-
klice Pawła VI, który potępia zdecydo­
wanie wojnę, „jako zbrodnię” deklaru­
jąc jednocześnie poparcie dla „dzieła 
umocnienia we wszystkich instytucjach 
i we wszystkich umysłach zrozumienia, 
umiłowania i obowiązku pokoju”.

Wydaje się, że kluczem do zrozumie­
nia właściwych intencji Pawła VI, 
ukrytych za dwuznacznościami i nie­
konsekwencjami, które występują w 
„Ecclesiam suam”, należy szukać w kon­
kretnych poczynaniach politycznych 
obecnego papieża. Nie zarzucił on “z pew­
nością myśli o zjednoczeniu całego chrze­
ścijaństwa. Świadczą o tym rozmowy 
z patriarchą Konstantynopola, Atenago- 
rasem I. Nie zrezygnował także z konty­
nuowania dialogu — mimo zdecydowa­
nych sprzeciwów całej prawicy kościel­
nej, a przy poparciu „skrzydła reformy”. 
Znamienne jest, że w okresie choroby 
cieszącego się ogromnym autorytetem 
w narodzie włoskim Palmiro Togliattiego, 
a następnie po jego śmierci Paweł VI 
nie tylko wystosował odpowiednie listy, 
lecz zarządził modły na intencję chorego, 
za co otrzymał z kolei gorące podzięko­
wania od kierownictwa Komunistycznej 
Partii Włoch.

I jeśli nie uzyskujemy Jasnego obrazu 
tendencji politycznych, które reprezen­
tuje obecny papież, to wydaje się, że 
w jego niektórych poczynaniach można 
upatrywać możliwości powolnej, ograni­
czonej naciskami prawicy kościelnej kon­
tynuacji najbardziej realistycznie myślą­
cego papieża naszych czasów, jakim był 
Jan XXIII.

TADEUSZ PŁUŻANSKI

ICsy Wydział Oświaty i Kultury Jest zobo­
wiązany pokrywać koszty podróży, zakwate­
rowania i wyżywienia nauczycielowi studiu­

jącemu zaocznie na uniwersytecie w związ- 
gku s wyjazdami na comiesięczne konsultacje?

» Nauczycielowi studiującemu zaocznie 
Ina uniwersytecie należy się zwrot kosz­

tów podróży w związku z każdorazowym 
wyjazdem z miejsca pracy lub zamiesz- 

Ikania do siedziby uczelni i z powrotem 
na obowiązkowe zajęcia naoczne na uczel­
ni. a więc również na konsultacje, na 

(podstawie pktu 6, zarządzenia nr 85 pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 23 maja 
1951 roku (Monitor Polski nr A-50, poz. 

1667), natomiast zwrot kosztów zakwatero­
wania i wyżywienia, w myśl postanowień 
uchwały nr 434 Rady Ministrów z dnia 

130 grudnia 196.0 roku w sprawie pokry­
wania kosztów zakwaterowania i wyży­
wienia czynnych nauczycieli studiujących

I zaocznie (Monitor Polski nr 2, poz. 13 z 
1961 roku), przysługuje tylko w okresie 
sesji naocznych.

posiadanie 121 arów ziemi, z któhej

kwocie 4410 zł możeI Czy __________ __  ____ ___  _
Jako podstawę opodatkowania ustalono przy- 
chodowość • roczną ' i " ' .: 
wpłynąć na wysokość nauczycielskiej renty

I starczej?
W jaki sposób bronić się przed nieuza­

sadnionym podnoszeniem przychodowości 
rocznej przez urząd podatkowy?

i W myśl § 7 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 6 maja 1958 roku w sprawie 
I zawieszenia prawa do renty ... (Dziennik

Ustaw nr 26, poz. 111) — przyjęta za pod­
stawę opodatkowania gruntu rolnego 

Bprzychodowość do kwoty 9680 zł nie ma 
"żadnego wpływu na prawo do renty 
starczej, dopiero przy przychodowości z
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| PIERWSZA MIĘDZYNARODÓWKA A SPRA 
W’A POLSKA. Dokumenty i materiały — „on B redakcją Henryka Katza. „Książka i Wiedza" 
Warszawa 1934; s. 530, cena 40 zi. ’B Andrzej Ajnenkiel: OD „RZĄDÓW LUDO
WYCH” DO PRZEWROTU MAJOWEGO. Zarys 
dziejów politycznych Polski IMS—1926 „Wiedza 

Q Powszechna”, Warszawa 1964; s. 340, cena 25 źł 
I Andrzej Garlicki: GENEZA LEGIONÓW*  

„Książka i Wiedza”, Warszawa 1934; s. 302, cel 
| na 30 zł. Jest to zarys dziejów Komisji Tyrtu 
M czasowej Skonlederowanych Stronnictw Nie' 
apodleglościowych.

III WALNY ZJAZD ZHP. 3—5. IV. 1964 r 
Referaty, fragmenty dyskusji, Uchwały, Wy.' 
dawnictwo Harcerskie, Warszawa 1S64;' s. zii 
cena 8 zł. ’

S Marian Tyrowicz: TOWARZYSTWO DEMO 
KRATTCZNE POLSKIE 1332—1863. Przywódcy 

Si kadry członkowskie, przewodnik bibliogra. 
ficzny. „K siążka i Wiedza”. Warszawa 196j 
cena 240 zł. Autor jest znanym historykiem 

3 krakowskim. Dzieło to stanowi wynik jego kil 
H ku nastoletniej pracy i oparte zostało na boga, 
n tej polskiej, francuskiej i angielskiej literału- 
» rze źródłowej. Przewodnik podaje wykaz prac 

członków, towarzystwa i jego działalność. Dzi». 
s ki temu stanie się on niewątpliwie cenną po. 
" mocą dla badaczy, dziennikarzy, polityków 
। działaczy społecznych i in.

LITERATURA PIĘKNA
| Przemysław Burchard; KROK ZA ROGATKI 

LSW, Warszawa 1S64; s. 269, cena 39 zł. Przed- S miotem tej książki są spostrzeżenia i uwagi 
na temat kultury ludowej.

Kareł Konrad: BRZEG SNÓW. Przekł. z 8 czeskiego E. Brylla, S. G-rochowiaka, V,7. Rut. 
kiewicza. „Książka i Wiedza”, Warszawa 1961- 

Bs. 290, cena 20 zł. Autor jest laureatem Czechol 
słowackiej Nagrody Pokoju. Za całokształt 
twórczości artystycznej otrzyma! tytuł Zasłu- 

Bzonego Artysty. Polski przekład „Brzegu 
snów” jest podarkiem na jubileusz 65-lecla au­
tora.

S Aleksander Baumgardten: BRZEGI CIEM­
NOŚCI. „Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 255, ce- 

Bna 14 zł. Ciekawa opowieść psychologiczna
Autor wiernie odtwarza atmosferę ko-palni. u- 
kazując ofiarność górników i przywiązanie*  do I zawodu. Dnie prawdziwy i ostry obraz dzl- 
siejszego Śląska.

Wanda Przybylska: CZĄSTKA MEGO SER. 
BCA. Pamiętnik z lat wojny. „Czytelnik”, War­

szawa 1964; s. 147, cena ł0 zł. Jest to autentycz­
ny pamiętnik dziewczynki, prowadzony od lip. 

g ca 1942 r. do 29 sierpnia 1944 r. Autorka pa- 
m-.ętnika zginęła na Powiślu 4 września 1914 r, 
mając lat czternaście.

OPOWIADANIA

I Anna Kowalska: PTASZNIK. „Czytelnik”, 
Warszawa 1964; s. 147, cena 10 zł.

H Kornel Filipowicz: OPOWIADANIA WYBRA- 
NE. Wydawnictwo Literackie, Kraków 1964; 
s. 441, cena 35 zł.3 Michel Servin: DEO GRATIAS. Przekł. z 
francuskiego Z. Szymański „Czytelnik”, War.

g szawa 1964; s. 216, cena 12 zł.
•- Eugeniusz Paukszta. WRASTANIE. PIW, 8 Warszawa 1964; s. 577, cena 32 zł. Powieść o

losach trzech przyjaciół repatriowanych z Wl- 
leńszczyzny na ziemie Zachodnie 1 o niełat- 

B wym aklimatyzowaniu się na tym terenie. Jest 
g to zarazem opowieść o minionym dwudziesto­

leciu, o . trudnościach, błędach, załamaniach, 
B jak również o osiągnięciach tego okresu.

STUDIA LITERACKIE

8 Władysław Słodkowski: SYZYFOWE PRACE 
STEFANA ŻEROMSKIEGO. PZWS Warszawa 
1964, s. 120. cena 6,50.

I Karol Wiktor Zawodziński: WSROD POE­
TÓW. Wydawnictwo Literackie, Warszawa 1961; 
s. 432, cena 60 zł.

Ryszard Matuszewski: DOŚWIADCZENIA I 
■ MITY. PIW, Warszawa 1964; s. 526 cena 35 zł.

Stanisław K. Papierkowski: BOLESŁAW 
B LEŚMIAN. STUDIUM JĘZYKOWE. Wydaw- 
“ nictwo Lubelskie, Lublin 1964; s. 223, cena 30 

zł. Prace z historii literatury i języka.

_ BIBLIOTECZKA NAUCZYCIELA
MATEMATYKI

g Edward Piegat: WEKTORY I GEOMETRIA. 
" ALGEBRA WEKTORÓW I JEJ ZASTOSOWA- 
8NIA W GEOMETRII. PZWS, Warszawa 1964;

5. 135. cena 16 zł.

B Witold Janowski: GEOMETRIA. PRZE­
KSZTAŁCENIA IZOMETRYCZNE NA PŁASZ- 

_ CZYŻNIE. PZWS Warszawa 1934; s. 200, cena 
| 24 zł.

5. I. Zetel: GEOMETRIA TRÓJKĄTA. Przekł. z 
I rosyjskiego A. Mąkowski. PZWS, Warszawa 

1964; s. 147, cena 17,50 zł.

PEDAGOGIKA

I ROCZNIK INSTYTUTU PEDAGOGIKI. OR­
GANIZACJA PRACY UCZNIÓW W SZKOL8 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ. Tom VII. Pod redak- 

R cją Konstantego Lecha. PZWS, Warszawa 1964;
s. 288, cena 83 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

' Jadwiga Wernerówa: 500 ZAGADEK ZOOLO- 
IGICZNYCH. „Wiedza Powszechna”, Warszawa 

1964; s*  173, cena 15 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

_ Tadeusz Zarzębskl: PORADNIK KIEROWNI- 
g KA PUNKTU BIBLIOTECZNEGO. Stowarzy­

szenie Bibliotekarzy Polskich, Warszawa 1964;

Is. 46, cena 3,50 zł. Praca zatwierdzona przez 
Min. Kultury 1 Sztuki do użytku w punktach 
bibliotecznych publicznych bibliotek powszech­
nych.

gruntu rolnego wynoszącej ponad 9680 zł 
rocznie do 14 520 zł połowa renty ulega 
zawieszeniu. Natomiast cała renta ulega 
zawieszeniu przy przychodowości rocznej 
przekraczającej 14 520 zł.

Przed nieuzasadnionym podnoszeniem 
przychodowości rocznej gruntu rolnego 
należy wnieść odwołanie do wyższej in­
stancji szacunkowej.

★
Czy z tytułu zajmowania mieszkania służ­

bowego w budynku przedszkola, w którym 
zajmuję się wszelkimi remontami i którego 
pilnuje, przysługuje ml prawo do bezpłatne*  
go światła i opału?

W myśl postanowień zarządzenia mini­
stra oświaty z dnia 6 listopada 1958 roku 
w sprawie przyznania bezpłatnego miesz­
kania służbowego pracownikom, którym 
powierzono dozorowanie i opiekę nad bu­
dynkiem szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 13. poz. 205) — kie­
rowniczce przedszkola zajmującej miesz­
kanie służbowe w budynku przedszkola; 
w którymi powierzono jej obowiązki do­
zorcy wynikające z § 3 aneksu do układu 
zbiorowego pracy dla przedsiębiorstw ko­
munalnych i zakładów użyteczności pu­
blicznej, przysługuje prawo do bezpłatne­
go oświetlenia w ilości do 10 kilowatów 
miesięcznie lub w ilości 3 litrów nafty 
miesięcznie oraz do bezpłatnego opału w 
postaci 50 zł ekwiwalentu za opał należ­
ny na 2 izby lub 25 zł ekwiwalentu z® 
opał należny na 1 izbę.

Druk: Zakłady Graficzne DSP. Zam. 8377
2.-8


